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Kalinowski Edward pseud. "Iskra " (1918- ? ) ,  komendant batalionu 

PAP w Toruniu i adiutant Komendanta Głównego PAP.

Urodził się 10 V 1918 r .  w Chełmnie, syn Franciszka Kalinowskiego 

technika budowlanego. Po uzyskaniu matury w latach 1938-1939 odbył 

służbę wojskową w szkole podchorążych rezerwy. Zmobilizowany w 

sierpniu  1939 r .  brał udział w wojnie 1939 r .

W X 1939 r .  wrócił do Torunia i zamieszkał wspólnie z r o d z i ­

cami przy ul.M ickiewicza  50. Zatrudnił się jako-kreślarz w niemie­

ckiej izb ie  rzem ieślniczej w Toruniu. Stosunkowo wcześnie bo już 

y/w X 1939 r .  rozpoczął działalność konspiracyjną. 0 początkach jego 

pracy podziemnej brak bliższych  danych. Przypuszczalnie był wtedy 

członkiem organizacji Komenda Obrońców Polski w Toruniu i działał 

w pionie wywiadowczym, podlegał wówczas por. Kozakowi. W nieznanych 

okolicznościach nawiązał kontakt z .folską Armię Powstania, Której 

został członkiem. Do PAP wprowadził m .in .  ojca Franciszka K alino ­

wskiego, brata Witolda oraz szwagra Wiktora Zduńskiego. Mieszkanie 

jego rodziców, w którym przebywał, stanowiło skrzynkę kontaktową 

PAP. Do organizacji wprowadził też swoją narzeczoną Marię Scnaddach 

której mieszkanie wykorzystywać do celów konspiracyjnych, włączając 

do pracy podziemnej jej siostrę Janinę oraz innych członków ro d zi ­

ny. Nie udało się ustalić  jaką funkcję pełnił w PAP do przełomu 

1942/43  r .  Był jednym z aktywniejszych członków PAP w Toruniu. W 

1943 r .  został wyznaczony na dowódcę 1 batalionu PAP w Toruniu, 

obejmującego swym działaniem Bydgoskie Przedm ieście , który organi­

zował w celu podjęcia działań zbrojnych podczas przewidywanego pow­

stania . Wiosną 1943 r .  został adiutantem Edwarda Słowikowskiego 

pseud. "E dw ard ",MBiały  Grot" komendanta głównego PA P .i  wszedł w 

skład Komendy Głównej PAP w Toruniu. Prowadził szeroko zakrojoną 

działalność na terenie Torunia. M .i n .  organizować wywiad wojskowy. 

Utrzymywał kontant z Szydzi kiem, który jako żołnierz niemiecki od­

bywał służbę na lotnisku  wojskowym w Toruniu .i  przekazywał mU bie-
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żące informacje o sytuacji na tym lotnisku . Na jego polecenie 

Szydzik sporządził plan lotniska toruńskiego, który przechowywał 

w mieszkaniu rodziny Schaddach. Kazem z ojcem i W.Zduńskim wyko­

pać skrytkę na działce  budowlanej ojca , gdzie  ukrył broń i amuni­

cję będącą w dyspozycji jego batalionu. Prowadził działalność 

nie tylKo w Toruniu. Utrzymywał też kontakt ze strukturami PAP 

w Chełmnie. Brał także udział w wytwarzaniu rożnych druKow orga- 

nizacyjnycn. Powielał je w pomieszczeniu znajdującym się na dzia- 

ice budowlanej ojca lub w mieszktanjLU rodziny Scnaddacn. M . i n .  oso- 

biscie  uczestniczył w wytwarzaniu kilkuset egzemplarzy odezwy 

do członków PAP powoćanych do służby w Y</ehrmachcie, kxora wzywała 

ich do dezercji i przejścia  na stronę wojsk a lian ckich . Zimą

1943 r .  poprzez Jana Mohna - palacza w I rewirze policyjnym w 

Toruniu - nawiązał kontakt z osadzonym tam bratem Kaziiiierzem Ka­

linowskim, aresztowanym w styczniu 1943 r .  łącznikiem nieznanej 

organizacji konspiracyjnej. Łączność z .Mohnem utrzymywał także 

w późniejszym okresie uzyskując informacje o sytuacji w w ięzieniu  

policyjnym w Toruniu. Poprzez Mohna nawiązał kontakt z osadzony­

mi w tym więzieniu  w lip cu  1943 r .  członkami PAP w Chełmnie. Uzy­

skał w teJQ sposób informacje o toczącym się śledztwie . W przeka­

zanych przez Mohna grypsach udzielał wskazówek odnośnie dalszych z 

zeznań. W trakcie rozpracowywanie przez gestapo struktur PAP w 

Toruniu natrafiono na siady jego działalności podziemnej. W dniu 

25 sierpnia 1943 r .  funkcjonariusze gestapo zjaw ili  się w miesz­

kaniu jego rodziców z zamiarem jego aresztowania, jednak był wów­

czas nieobecny. Zatrzymany został przypadkowo tego samego dnia 

w mieszkaniu rodziny Schaddach na ulicy  M atejki , dokąd wszedł nie 

wiedząc, że jest tam zorganizowany tzw . "  kocioł'*. Funkcjonariusze 

gestapo toruńskiego razem z Marią Schaddach oraz E e l ic ją  Manisze-
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wską i Krzysztofem Daniszewskim (członkiem PAP) przetransportowali 

go doj^iedziby gestapo na Bydgoskim Przedmieściu , gdzie  znajdowało 

się już ok. 30 członków PAP.Przeszedł następnie ciężkie  śledztwo 

w czasie  którego był torturowany. Obciążały go zeznania areszto ­

wanych członków PAP, z których wynikało, że jest komendantem ba­

talionu i jednym z czołowych działaczy PAP w Toruniu. Z zachowa­

nego protokółu przyjęcia  do więzienia  policyjnego wynika, że w
3 ego

trakcie aresztowania gestapowcy prze ję li :  10 filmów, 8 polskich 

stempli, różne papiery i fotografie  oraz notes. W związku z tym 

przeszedł intensywnie prowadzone śledztwo, które prowadził osobi- 

scie starszy asystent kryminalny Graw - szef toruńskiej placówki 

gestapo. Pomimdi trudnego położenia z więzienia  policyjnego poprze2 

J.Mohna przekazał szereg grypsów E.Słowikowski emu, w których in ­

formował go o toczącym się śledztw ie . Dzięki temu E .Sło w ikow ski , 

nadal pozostający na wolności i kierujący PAP, był na bieżąco 

zorientowany o skali dekonspiracji . Obawiając się załamania na 

skutek tortur w jednym z grepsów prosił o dostarczenie mu do w ię ­

zienia  trucizny. Poprzez Mohna otrzymał też dramatyczny l i s t  od 

ojca, nakłaniający go-w ostateczności- do popełnienia samobójstwa. 

Jeszcze  po aresztowaniu E.Słowikowski ego przekazał dla matki' gry­

psy. Po zakończenia śledztwa (protokóły jego przesłuchań nie za ­

chowały się) w Toruniu w dniu 15 XI 1943 r .  razem z Klarą  W iśnie­

wską i Wiktorem Zduńskim został osadzony w w ięzien iu  gestapo w 

Bydgoszczy, gdzie otrzymał nr 2784‘/ l I »  W protokóle przyjęcia  go 

do tego więzienia jako podstawę aresztowania podano :"M itglidg  

und Batalionskommandeur der polnischen Widerstandsbewegung "Regie- 

rungs des demokratischen P o le n s " . Po zakończeniu śledztwa przetra­

nsportowany został do obozu koncentracyjnego Mauthausen-Gusen, 

dokąd kierowano najbardziejnobciążonych więźniów. Osadzony tam 

został jako więzień polityczny. Spotkał tam swego brata , który
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E *M jł  pomógł mu w otrzymaniu pracy sanitariusza  w obozowym rewirze 

Dzięki temu zdoŁaŁ przeżyć obóz. Doczekał zajęcia  Mauthausen przez 

wojska amerykańskie. W l i ś c ie  do rodziny pisał.: "Najdrożsi md>i! 

Wiktorek, Witek, Kazik  i ja żyjemy. Jesteśmy zdrowi. Gzy wszyscy 

żyją. O jczulek , Matusia, Heniek, Marysia i jej dzieci ? Tęsknimy 

za Wami szalenie , niepokoimy się zaś jeszcze bardzie j ,  ponieważ 

wiadomości z Polski przywiezione przez uciekinierów są więcej niż 

przykre." W związku z informacjami o sytuacji w Polsce zajętej pr 

przez Rosjan nie zdecydował się wrócić do kraju . Razem z bratem 

Kazimierzem wyjechał do W ielkiej Brytanii , gdzie  mieszkał do śmie­

r c i .  Daty śmierci nie udało się ustalić .

W działalności konspiracyjnej brali udział: ojciec i bracia . 

Ojciec Franciszek Kalinowski był zaangażowany w działalność kon­

spiracyjną w ramach Grunwaldu lub Komendy Obrońców Polski a nastę­

pnie Polskiej Armii Powstania (w dniu 9 I I I  194-3 r .  otrzymał sto­

pień porucznika PAP). Aresztowany został po raz pierwszy w Kutnie 

prawdopodobnie w lutym 1944 r .  i przeszedł 6 tygodniowe śledztwo 

w w ięzien iu  śledczym w Pomiechówku. Po zwolnieniu aresztowany po­

nownie przypuszczalnie w kwietniu 1944 r .  Po śledztwie w gestapo 

w Toruniu i Bydgoszczy w dniu 25 VI 1944 r .  osadzony został w 

KL Stutthof jako więzień nr 35506. Więziony był w Stutthofie  do 

poczętku 1945 r .  W trakcie ewakuacji obozu dotarł do Rybna k. Wej­

herowa. Tam zmarł na tyfus w I I- II I  1945 r .

Brat Henryk Kalinowski (u r .  1 7 .1 .1 9 2 5  r . )  był członkiem PAP -łą­

cznikiem pomiędzy Toruniem i Chełmnem. Na polecenie gestapo byd­

goskiego aresztowany został w Kepferdreher koło Essen w dniu  8 I I

1944 r . ( l u b  2 I I I  1944 r . ) ,  jako podejrzany o przynależność do 

PAP. Przeszedł śledztwo w gestapo toruńskim i bydgoskim. W dniu

25 VI 1944 r .  osadzony w KL Stutthof jako więzień nr 35509 , docze-
marcuj

kał wyzwolenia Efesma w *1945 r .
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Brat Kazimierz Kalinowski , w 1939 r .  student IV rd>ku medycyny w 

Y/arszawie był w okresie okupacji łącznikiem nieznanej organizacji 

konspiracyjnej na trasie Warszawa-Kutno-Toruń i Chełmno. W dniu

4 I 1943 r .  aresztowany został przez gestapo w Toruniu przy u l .  

Mickiewicza 50. Po śledztwie w Toruniu i Bydgoszczy w lipcu  1943 r 

skierowany został do obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu. Jako sa­

nitariusz obozowego rewiru dotrwał do ewakuacji obozu. W 1945 r .  

znalazł się w KL Mauthausen, gdzie zastał go koniec wojny.

Brat Witold Kalinowski - członekn PAP, aresztowany został latem 

1943 r .  (w lipcu  ? ) .  Po śledztwie w Toruniu i Bydgoszczy osadzony 

został w Mauthausen-Ebensee jako więzień nr 41019, gdzie  doczekał 

zakończenia wojny.

A M S t . , akta personalne, sygn. I -111-6768, 1-111-46550, I-IV-16,s . 

35 ;  AP Bydgoszcz, Luźne materiały otrzymane z UOP, koperta nr 38 ;  

APAK, Walentynowicz J . ,  Moja wojna , s . 3 ;  Ciechanowski K . ,  Ruch 

oporu.. , s . 1 1 2 ,1 2 1 ,136( tu informacja o jego przypuszczalnych kon­

taktach z Okręgową Delegaturę Rządu na Pomorze i błędna informacji
w Toruniu

o jego aresztowaniu na u l .  Żeglarskiej 2 5 ) ;  Jaszowski T . ,  Gestapo 

. . ,  s . 1 1 0 ,1 1 4 ,1 1 5 ,1 1 6 ;  Komorowski K . ,  L e k s y k o n .. ,  s .1 4 4 ;  Gąsiorow- 

ski A . ,  Polska Armia Powstania, Toruń 1997 , s . 1 4 ,3 5 ,3 8 - 3 9 ,4 1 ,4 5 ,5 5 »  

60 ,71 ,74- 75 ,90- 91 ,93- 94 ,97- 100 ,104- 106 ; Materiały w posiadaniu 

Kalinowskiej-Giorgi W.
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272 ,  3 56 ;  tenże, Życie i śmierć "bohatera, Gdańsk 1980 , s .  102 (tu
w 1942 r .

błędna informacja o przekazaniu przez niego J.Dambkowi l is t u  od

końcu
J .Olszewskiego pseud ."A ndrzej” - w rzeczywistości w 1943 r .  prze­

kazał J.Dambkowi l i s t  od ppor.H.Grft tzmachera pseud.łTMichał" ; 

Gąsiorowski A . ,  Lucjan  Oylkowski, w: Zasłużeni Pomorzanie w latach 

I I  wojny światowej, Wrocław 1984, s .32- 34 ;tenże , Chorągiew pomors­

ka Szarych Szeregów kryptonim " L i n a " ,  w: Szare Szeregi 1939-1945. 

Harcerze, Warszawa 1988, s. 129 ,130 ,T 31  132 i i n . ;  tenże , Szare 

Szeregi w Gdyni, "Zeszyty  Muzeum Stu tth o f" ,  nr 5 ,  1985 , s . 1 0 8 ,1 1 1 ,  

1 1 2 ,1 1 4 ,  115 i i n . ;  Jankowski J . ,  Harcerstwo Pomorza Gdańskiego 

1911-1945, Toruń 1988 , s. 2 6 6 ,2 7 6 , 2 7 7 ,2 8 3 (tu  błędne informacje: 

o aresztowaniu go w X 1942 r .  i ukrywaniu się w Gościcinie  k .W e j­

her owa); Komorowski K . ,  L ek sy k o n .. ,  s . 43- 44,134; Lubecki L . ,  Har­

cerze Wybrzeża w walce z okupantem w latach 1939-1945, ^dańsk 1963 

s. 14-16,18-19 i i n . ;  Męclewski A . ,  Neugarten 2 7 ,  s . 3 5 0 ,3 5 4 ,3 5 2 ,  

2 5 3 ,3 5 4 ;  Ptasi^ski J . ,Z a r y s  działalności Tajnej Organizacji Wojs­

kowej "Gryf Pomorski", "Wojskowy Przegląd Historyczny", n r 3 /4 ,  

1969, S .145  (tu  nieprawdziwa, krzywdząca informacja, że jako 

agent gestapo przeniknął w szeregi TOW G P ) ; Ruch oporu na Pomorzu 

Gdańskim w latach 1939-1945. Materiały z sesji historycznej ZBoWiD 

w Gdańsku, Gdańsk 1964 , s .62  (tu  informacje o jego współpracy z 

L.Kleinschmidtem w zakresie kontrwywiadu); W i d e r n i k M . ,  Lucjan 

Cylkowski, w: Pomorscy patroni ulic  Trójmiasta, Gdańsk 1977*

Andrzej Gąsiorowski
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S T R O N A NOWOŚCI I C Z Y T E L N IC Y

„Dziś cichutko p łaczą synów matki” (2)

Rodzina 
Kalinowskich
Tydzień temu zamieściliśmy pierwszy odcinek o ro­

dzinie Kalinowskich i jej udziale w konspiracji w oku­
powanym Toruniu. Tam znajdzie czytelnik więcej in­
formacji o ludziach, których dalsze losy przedstawia­
my poniżej.

DWAN
ii

Część druga -  ARESZTOWANIA
Czwartego stycznia 1943 roku do mieszkania przy ul. 

Mickiewicza 50 wtargnęło kilku gestapowców.
"Sind Sie Pole? na syna wrzasnęli 
■Ja wohl -  syn odrzecze dumnie 
To nie jego wina, że on Polak
Panie, panie....
I zabrali syna
Dziś cichutko płaczą synów matki”
Przyjechali po najstarszego syna, Kazika, którego frag­

ment wiersza tu zacytowałam. W tym czasie w domu byli 
tylko matka, siostra i Kazik, leżący w łóżku ciężko chory na 
zapalenie stawów. Nakazali mu natychmiast wstać i wyjść. 
Z powodu wysokiej gorączki i silnego bólu nie mógł się 
podnieść, ponaglali go. W obronie syna stanęła matka. 
Uderzyli ją kolbą w pierś. Kazika chwycili za włosy i jęczą­
cego wywlekli z domu. Zawieźli go do więzienia przy Wałach 
Generała Sikorskiego. Przesłuchiwany był w siedzibie ge­
stapo przy ul. Bydgoskiej, w budynku, w którym obecnie 
mieści się Komenda Rejonowa Policji, potem wywieziony 
został do Bydgoszczy i umieszczony w celi nr 1 zwanej 
później przez gestapowców „celą Kalinowskich”. Niczego 
nie zeznał, nie zdradził.

Matka i siostra raz na dwa tygodnie mogły zawieźć mu 
czystą odzież i jedzenie, odbierały natomiast odzież bru­
dną, w której znajdowały się grypsy. Każda czysta koszula 
miała rozpruty szef mankietu, w którym znajdował się 
czysty, luźny kawałek materiału. Na nim, ołówkiem kopio­
wym pisali listy do najbliższych. Nigdy jednak nie mogły 
zobaczyć syna i brata. W lipcu roku 1943 Kazik został 
wysłany jako więzień polityczny do obozu koncentracyjne­
go w Oświęcimiu. Tam spotkał swoich kolegów z okresu 
studiów i dzięki ich pomocy jako lekarz został przydzielony 
do szpitala obozowego. O jego przeżyciach nie będę pisała, 
ponieważ są przeżyciami setek tysięcy ludzi znanymi każ­
dej polskiej rodzinie.__________

Z tamtego kresu pochodzi inny jego wiersz:

OŁTARZ TWÓJ
"W łunach pożarów, wśród grozy zniszczenia 
w orgii zamętu, szaleństwie popłochu, 
szukałem znękany w Twym domu schronienia 
lecz miast schronienia. Ciebiem znalazł w prochu 
a dom Twój w gruzach a Twój tron zwalony 
a u stóp tronu Tyś leżał umarły 
zgasłymi oczyma patrzyłeś zdumiony 
na trupy Twych stworzeń, co aż tu dotarły,
Potężny na tronie, lecz w prochu tak mały
tak potwornie słaby, że zwątpiłem w Ciebie
żem stracił nadzieję, byś znów wrócił chwały,
byś z tego prochu powstał -  znów królował w niebie".
Działalność konspiracyjna Kalinowskich trwała dalej, 

choć już bardziej bolesna, bo bez najstarszego syna, Kazika. 
W tym czasie jego rolę łącznika na odcinku Toruń -  Chełmno 
przejął najmłodszy syn, Henryk. Do Marianny Maczko- 
wskiej, siostry mojej babci Wandy, mieszkającej w Chełmnie, 
często zawoził „bibułę” a dwukrotnie mikrofilmy.

W roku 1943 zostali aresztowani dwaj następni członko­
wie organizacji: Zaporowicz i Klementowski. Jan Mohn, 
który pracował jako kalefaktor w więzieniu śledczym, skąd 
przekazywał Kalinowskim informacje o aresztowanych 
członkach organizacji, wykonał w mydle odcisk klucza do 
celi Zaporowicza i Klementowskiego. Przekazał go Dziadko­
wi, a Henryk zaniósł odcisk, celem wykonania odlewu, 
osobie mieszkającej przy ul. Sienkiewicza. Po pewnym cza­
sie obaj uciekli z więzienia.

Przypadkowo, przy jakiejś rutynowej kontroli admini­
stracyjnej , jeden z niemieckich urzędników zorientował się, 
że Kalinowski Franciszek nie podpisał „Volksliste”, a ponie­
waż dziadek był bardza cenionym (również przez Niemców) 
fachowcem, przysłano mu upomnienie, potem następne i 
następne, jednakże bez pożądanego skutku. Zaczęło się 
robić „gorąco”. Zarówno plac firmowy, jak mieszkanie przy 
ul. Mickiewicza przestały być bezpieczne. Należałoby tu 
dodać, że co najmniej kilkanaście osób uniknęło przymu­
sowych robót w Niemczech, dzięki zatrudnieniu ich w fir­
mie dziadka. Ponieważ Maria z Wiktorem utworzyli rodzi­
nę, która zaczęła się powiększać, przeprowadzili się do 
„zakonspirowanego domku” na terenie dzisiejszego „Helio- 
su” z nadzieją, że nikt dziadkowego placu nie ruszy. Stało 
się jednak inaczej, ale o tym nieco później.

Najpierw na początku lipca roku 1943 gestapowcy przy-
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„eins". Matka z Marysią pojechały do niego z jedzeniem i 
czystą odzieżą a odebrały brudną. W mankiecie koszuli 
znajdował się gryps. Witold pisał:

"Maleńko! Ty pragniesz mnie mieć przy sobie, a ja  mam 
takie przeczucie, że wkrótce wrócę do Was. Dziwna pewność 
i radość rozwesela mnie. A ze spuszczoną głową nikt mnie tu 
nie widzi Pan Sanderjest mi najserdeczniejszym opiekunem. 
Staram się nie przejmować. Obecnie jestem zdrów. Jajestem 
w dalszym ciągu nieobciążony. I z Bożą wolą obciążonym nie 
zostanę. Ośm tygodni mija. Moje imieniny niedługo. Może z 
Wamije spędzę. Daleko od ryków i wrzasków. Jakieś rękawi­
ce do pracy przydałyby się. Witek”.

Tego samego roku jako więzień polityczny został wysłany 
do obozu koncentracyjnego w Mauthausen- Ebensee. Na­
dano mu numer 41019. Początkowo pracował jako robot­
nik przy wywożeniu trupów z komór gazowych do kremato­
rium, potem wykonywał różne prace budowlane, dzięki 
czemu otrzymywał dodatkową porcję chleba; pod koniec 
pracował jako sanitariusz w obozowym szpitalu. Tuż po 
aresztowaniu Witolda, jeszcze w lipcu roku 1943, Dziadek 
otrzymał wezwanie do podjęcia natychmiastowej pracy 
przymusowej w Plettenberg w Niemczech, w dwa tygodnie 
później takie samo wezwanie otrzymał Henryk, który wyje­
chał jako "Auslander Pole" najpierw do Essen a potem do 
Kupferdreher.

Matce został już tylko jeden syń, Edward.
Dalsze ich losy, pełne bólu listy dziadka do rodziny 

opiszę w następnej części wspomnień.
*  . (Koniec części drugiej)

^tAOimÓlĄ WANDA KALINOWSKA-GIORGI

Gryps na mankiecie koszuli wysłany z celi bydgos­
kiego więzienia (z rodzinnego archiwum)
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6  S T R O N A NOWOŚCI C Z Y T E L N IC Y -R E D A K C J A

„Dziś cichutko p łaczą synów matki” (3)

Rodzina
Kalinowskich

W dwu poprzednich odcinkach przedstawiona została toruńska rodzina 
Kalinowskich i jej udział w konspiracji. Pisaliśmy .też o represjach, jakie 
spotkały polskich patriotów. fsĄoJ^ fM , t ó / '

Część trzecia -  LISTY Z OBOZU *
Oj Ś & f

„Czwartak” przy Mickiewicza powoli 
przestawał być tym samym domem co 
niegdyś. Matce został już tylko jeden 
syn, Edward, a Marii mąż, Wiktor. Obaj 
działali nadal, choć już niedługo. Byl 
ciepły sierpniowy wieczór, Edward i 
Wiktor drukowali „coś” w domku na 
działce budowlanej dziadka, gdzie już 
mieszkała Maria z Wiktorem i córkami. 
Maria zauważyła zbliżający się niemiec­
ki samochód. Zatrzymał się przed bra­
mą. Zdążyli schować matrycę za drzwi i 
Wiktor z Edwardem uciekli. Szczęśliwie 
w tym czasie Maria gościła u siebie 
dwoje dzieci stryjenki z Berlina. Stanęła 
przed drzwiami wejściowymi. Z samo­
chodu wyszło dwóch gestapowców, pro­
wadzili Witolda, który dawał tylko znaki 
oczami, że oni nic nie wiedzą. Specjal­
nie go przyprowadzili, aby ją złamać. 
Pytali o Edwarda, gdzie jest. Skłamała, 
że się z nim pokłóciła i wyrzuciła z do­
mu. Powiedziała, że w domu śpi czworo 
dzieci, w tym dwoje dzieci niemieckich, 
więc prosi o zachowanie ciszy. Nie prze­
prowadzili nawet rewizji. Odjechali. E- 
dward biegł do domu. Z daleka zobaczył 
dom „obstawiony” przez Niemców. Za­
wrócił na ulicę Matejki, gdzie mieszkała 
Maria, jego narzeczona. Po kilku minu­
tach gestapowcy wtargnęli do mieszka­
nia Szadachów, skąd zabrali obie sio­
stry, Annę i Marię, oraz Edwarda. Za­
wieźli go na „Wały”. Początkowo prze­
wozili go na przesłuchanie do gestapo 
przy ul. Bydgoskiej, później tak byl tor­
turowany i bity po piętach, że gesta­
powcy przyjeżdżali do niego.

Z więzienia, przez Jana Mohna. 
przekazał list zaadresowany do ojca, w 
którym prosił o przysłanie mu ampuł­
ki z trucizną, bo nie wie, czy będzie w 
stanie wytrzymać dalsze tortury. List 
ten został natychmiast przewieziony 
przez niejakiego pana J. do Pletten- 
berg, do dziadka, skąd przywiózł list- 
rozkaz od ojca, oraz list do żony i Wik­
tora. Ten pierwszy został przechwyco­
ny przez gestapo, dwa pozostałe dotar­
ły do adresatów. W późniejszym czasie 
wykopane z ziemi podczas budowy 
„Heliosu" znajdują się w naszych ro­
dzinnych zbiorach. Na wszelki wypa­
dek dziadek powielił treść rozkazu w 
liście do Wiktora. Pozwolę sobie zacy­
tować kilka fragmentów tego listu: 
"...Co do Edzia zaczynam być napraw­

dę niespokojny, chyba nie zapomni 
kim jest. Pisz mu, że rozkazuję mu u- 
mierać jako fnój syn, jako prawdziwy 
Polak, jako dzielny żołnierz i mój ko­
chany, dobry, i bohaterski przyjaciel 
na posterunku. Przypomnij mu, co mi 
obiecał a ja  wzajemnie jemu obiecałem 
w razie... Przecież nosiliśmy to przy 
sobie. On wie, o czym myślę. Mój syn 
się nie zhańbi i nazwiska naszego 
wspólnego, nie tylko nazwiska swego, 
ale nazwiska rodziców i braci i pokoleń 
nie splami... Tak mu dopomóż Bóg. 
Pisz mu to wszystko Wiktorek...”

A tak pisał do żony: ”Moja najmilsza 
Wanduśko.... Przesłałem Wam list pole­
cony przez panaJ., w którym rozkaza­
łem Edwardowi jako starszy żołnierz, 
umierać na posterunku a nie stchórzyć, 
nie zdradzić i nie okryć hańbą nazwis­
ka naszego i pokoleń naszych. Czyście 
Wy ten list otrzymali? Broń Boże nie­
szczęście, gdyby wpadł im w ręce. List 
ten prosiłbym przy okazji, gdy go do­
staniecie, pokazać Edwardowi, lub 
przez Jana doręczyć, żeby on od siebie 
coś mu dopisał List ten musi być przez 
Was odpisany, i to w tych punktach

Franciszek Kalinowski, dziadek 
autorki. Rysunek wykonany w obo­
zie przez jednego ze współwięźniów

które Edwarda dotyczą. Czyś Ty nad 
tym pomyślała, że najgorsze rzeczywi­
ście stać by się mogło? Czyś Ty przygo­
towana na ostateczność? Czy Ty 
wiesz, że oni, ażeby Edka moralnie 
złamać, Ciebie będą w obecności jego 
sponiewierać, ażeby go zmusić do mó­
wienia? Czy wiesz, że oni będą sta­
nowczo twierdzić, że Edward to i to 
zeznał i będą chcieli tylko twego po­
twierdzenia, że oni będą go bili w obec­
ności twojej? Nic nie wiesz! Edek nic 
nie zeznał! To wszystko pułapki dla 
słabych. Choć z bólem serca, każ mu 
dumnie umierać, w twojej obecności 
pozwól go katować, nie zachwiej się, 
bądź więcej matką żołnierza aniżeli 
mazgaja, bądź więcej Polką aniżeli 
matką, a on gdy będzie więcej synem 
aniżeli żołnierzem i Polakiem, gdy bę­
dzie kochał więcej matkę aniżeli Pol­
skę, zachwieje się i pohańbi, to będzie 
ostateczna próba. Więc proszę Was i 
zaklinam na miłosierdzie Boskie: bą­
dźcie. silni i dumni. Ja jestem na to 
przygotowany i dzielnie się spodzie­
wam podzielić Wasz los".

Są to bez wątpienia najtragiczniejsze li­
sty, jakie w moim życiu czytałam.

W dalszym ich fragmencie dziadek 
pisał: "...gdyby było możliwe dostać 
odpis mojej legitymacji oraz blankiety 
dla jednego porucznika i 5 podofice­
rów, oraz członkowskich byłbym bar­
dzo zadowolony. Niech Wiktor próbuje, 
co się da robić....”.

(Przypuszczam, że na terenie obozu 
pracy zorganizował dziadek komórkę 
konspiracyjną).

Na ten list otrzymał odpowiedź od 
żony. Dowiedział się, że Maria i Wiktor 
z dziećmi wrócili do mieszkania przy 
ul. Mickiewicza, a ich firmowa działka 
została przejęta przez Zarząd Niemiec­
ki. W liście tym babcia musiała ró­
wnież pisać o swoim stosunku do 
sprawy Edwarda, bo w odpowiedzi 
dziadek pisał: "...Wanduśka, wdzię­
czny Ci jestem, bo dodałaś mi otuchy. 
Pochwalam Cię pod każdym wzglę­
dem ażeby żyć dla nas musisz samą 
siebie przewyższyć. Nie wolno Ci się 
załamać z rozpaczy, musisz być godną 
matką takich synów, i sama duma 
winna Cię wyleczyć. Oj, biedni nasi 
chłopcy w łapach oprawców...."

Powrócę na moment do Edwarda. Skato­
wanego, z „wklęsłymi piętami”, Niemcy wy­
wieźli go do Bydgoszczy, do celi nr „eins". 
Edward nie zdradził. Stamtąd, z wyrokiem 
śmierci, jako więzień polityczny został wysła­
ny do „koncentrazionlager" w  Mauthausen- 
Gusen. Wyroku nie wykonano, ponieważ je­
go dokumenty zniszczyli członkowie obozo­
wego podziemia. W lagrze pracował jako sa­
nitariusz w  rewirze chorych.

Anna i Maria Szadach, także z wyrokiem 
śmierci, zostały wysłane do obozu koncen­
tracyjnego, skąd uratował je ich ojciec -  
Niemiec.

W tym czasie babcia zaczęła bardzo 
ciężko chorować. Lekarz stwierdził u 
niej raka piersi.

W następnym, ostatnim już odcin­
ku, zostaną opisane dalsze losy Heń­
ka, Wiktora i dziadka.

(Koniec części trzeciej)

WANDA KALINOWSKA-GIORGI
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STRONA NOWOŚCI C Z Y T E L N IC Y

„Dziś cichutko p łaczą synów matki” (4)

Rodzina
Kalinowskich

W trzech poprzednich odcinkach przedstawiliśmy nie znane szerszej opinii fakty 
z konspiracyjnej działalności podczas okupacji toruńskiej rodziny Kalinowskich. 
Dziś ostatnia część wspomnień, których autorką jest wnuczka Franciszka Kalino­
wskiego i córka Witolda. Na tym nie zamykamy sprawy, gdyż do tematu wkrótce 
powrócimy. Czekamy też na uwagi i refleksje osób, które same pamiętają tamte 
czasy lub też znaią pewne wydarzenia omawiane w naszych publikacjach.

, JgrOilo f it f .
Część czwarta -  POWROT DO WOLNOŚCI ^

Najmłodszego syna moich 
dziadków -  Henryka, będą­
cego na robotach przymuso­
wych w Kupferdreher, od­
wiedzili gestapowcy, o- 
świadczając, że jeżeli uciek­
nie, aresztują w Toruniu je­
go matkę. Ostrzeżenie to nie 
było bezpodstawne, ponie­
waż często był namawiany 
przez Francuzów, z którymi 
pracował przy budowie to­
rów, do ucieczki w Pireneje. 
Ze względu na matkę He­
niek nie mógł uciec. Był w 
stałym kontakcie z ojcem, 
który przekazywał mu wszy­
stkie wiadomości z Torunia. 
Otrzymał od niego paczki. W 
jednym z listów do domu 
dziadek pisał: "...wysłałem 
Heniulowi półtora chleba, 
trzy gruszki i pięć karmel­
ków. Nie jest to paczka jak  
od mamuśki, ale grunt to 
chleb...”.

stał zwolniony. Wycieńczo­
ny, owrzodzony i zawszony, 
po sześciu tygodniach poby­
tu w Pomiechówku wrócił do 
Torunia, do rodziny. Po kil­
ku dniach dostał nakaz na­
tychmiastowego wyjazdu na 
roboty przymusowe do Bo­
chum, gdzie z Plettenbergu 
została przeniesiona jego 
brygada.

Tymczasem stan zdrowia 
babci coraz bardziej się po­
garszał. Maria dostała 
„cynk” od Niemca, który 
mieszkał piętro niżej, że obie 
będą aresztowane i wywie­
zione razem z dziećmi do Po- 
tulic. Tej samej nocy Wiktor 
zorganizował likwidację 
mieszkania. Obie z dziećmi 
wyjechały do Chełmna. 
Tam, bez żadnych doku­
mentów zameldowania, za­
mieszkały u rodziny babci^,

Pod koniec 1943 i na po­
czątku 1944 Dziadek na­
wiązał kontakt ze wszystki­
mi synami i z Wiktorem. 
Wysyłał im paczki, w szcze­
gólności zaś papierosy, któ­
re były doskonałym towa­
rem wymiennym na chleb. 
W lutym roku 1944 w Kup­
ferdreher został aresztowa­
ny Henryk i przywieziony do 
Torunia. Po drodze prze­
szedł przez kilkanaście wię­
zień, w których był bity, lecz 
zasadnicze przesłuchanie 
odbyło się w Toruniu. Był 
przesłuchiwany przez gesta­
po przy ul. Bydgoskiej.

Pytam się go:
-  Czy byłeś bity?
-  Byłem.
-  Ale jak, czy byłeś tortu­

rowany?
-  Byłem, ale nie tak jak 

Edward czy Witold.
-  To znaczy jak?
-  Zwyczajnie, przywiązy­

wali mnie do nóg stcrtu i do­
stawałem na dupę.

-  Mocno? D
-  Tak mocno -  nie, ale 

pumpy potem były za cias- 
Jłfc _______

polem do Bydgoszczy. U- 
mieszczono go w celi na pię­
trze. bo w celi numer ”eins" 
był Heniek. Widzieli się na 
apelach. Podczas jednego z 
nich wobec wszystkich więź­
niów i kilku gestapowców 
został głośno odczytany, 
wcześniej przechwycony 
przez Niemców, list-rozkaz 
pisany przez dziadka do 
swego syna Edwarda. He­
niek wspomina:

-  Pomimo upodlenia, bi­
cia nas, list ten zamiast stać 
się ostrzeżeniem, stał się 
symbolem wolności, siły i 
dumy. Nawet gestapowiec 
czytał go jakby z szacun­
kiem, oddaniem czci...

Spotkali się dopiero pod­
czas nalotu, gdy ich wszy­
stkich, celami, sprowadzono 
do podziemia, gdzie znajdo­
wały się ogromne komory po 
browarze. W maju roku 
1944 razem z innymi zostali 
wywiezieni do obozu kon­
centracyjnego w Stutthofie. 
W roku 1945, w czasie ewa­
kuacji obozu dziadek ciężko 
zachorował na tyfus plami­
sty. Po trzynastu dniach 
marszu doszli do miejsco­
wości Ruben (Rybno). Tam, 
w okropnych warunkach, 
nie do opisania, w drodze 
„do wyzwolenia” na rękach 
Heńka umarł Franciszek 
Kalinowski, mój dziadek. W 
tym samym czasie w Cheł­
mnie zmarła babcia, nie zo­
baczywszy swoich synów.

Ich „Budrysi” przeżyli, o- 
bozy. 7
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Dziadek w związku z are­
sztowaniami postanowił 
przyjechać do Torunia. Jako 
bardzo cenionemu praco­
wnikowi, doskonale mówią­
cemu po niemiecku, Niemcy 
dali zezwolenie na krótki u- 
rlop. Z obawy przed ewen­
tualnym aresztowaniem 
najpierw pojechał do Kutna, 
do zaprzyjaźnionej rodziny, 
która współpracowała z or­
ganizacją. Okazało się, że 
rodzina ta była pod obser­
wacją gestapo. Następnego 
dnia aresztowano wszy­
stkich domowników i dziad­
ka. Został wywieziony do 
więzienia w Pomiechówku. 
Było to jedno z najbardziej 
piekielnych miejsc, przez 
które przeszedł. Prawie nie 
otrzymywał jedzenia i picia. 
Był bity, a po przesłuchaniu 
umieszczony w celi, której 
posadzka była pod kątem 30 
stopni. Nie mógł ani leżeć 
ani chodzić. Był związywany 
i podwieszany tak, aby sto­
pami nie dotykał ziemi. W 
tej pozycji pozostawiono go 
na kilka godzin. Kolejnego 
dnia był przesłuchiwany 
przez oficera Abwehry. Ten 
zainteresował się jego do­
skonałą znajomością języka 
niemieckiego i czystą wymo­
wą. Okazało się, że się znają 
z Torunia z okresu przedwo­
jennego. Po dłuższej rozmo­
wie na rozkaz oficera przy­
niesiono mu śniadanie. Zo-

J.*\W listopadzie roku 1943 
bezpośrednio z fabryki amu­
nicji został zabrany Wiktor, 
mąż Marii. Kolejność dzia­
łań gestapo była taka sama 
jak przy poprzednich are­
sztowaniach. Był tak tortu­
rowany jak Edward. Maria oświadczeniem, że nie 
więzienia na Wałach od b ie -^  do n
rała jego zakmawioną bie- dui e prawdopodobień-
liznę. Kontaktu z nim ża­
dnego nie miała. Przewiezio­
no go do Bydgoszczy i  umie­
szczono w celi numer "eins”, 
„celi Kalinowskich”. Po kilku 
tygodniach został wysłany 
do obozu w Mauthausen. 
Już po wojnie śniło mu się, 
że goni go gestapo. We śnie 
otworzył okno i wyskoczył z 
drugiego piętra. Leczenie w 
szpitalu trwało długo. Tak 
naprawdę, to do końca życia 
z obsesji bicia nikt go nie 
wyleczył.

Zbliżały się święta Bożego 
Narodzenia 1943. Henio tak 
pisał do rodziny: ”...Najdroż­
si, zbliżają się piąte święta 
w niewoli. Myśleliśmy, że 
spędzimy je  bez jednej oso­
by -  Kazika, lecz zabrakło 
nas wszystkich. Tyś Mate­
czko pozostała sama z Mary­
sią, bez synów i Ojczulka, 
opuszczona. Wspólnie bę­
dziemy prosili Dzieciątko o 
szczęśliwe nasze połącze­
nie. Bóg sam wróci wolność i 
polepszy nasz los. Wytrwać
-  wytrwamy, bośmy silni. 
Bóg nas nie opuści..."

stwo przynależności do nie­
legalnej organizacji, został 
odesłany do Bydgoszczy i u- 
mieszczony w „celi Kalino­
wskich”. W Bydgoszczy, o- 
prawca wszystkich Kalino­
wskich, Obersturmban- 
nfuhrer SS Graf, tak go 
„przywitał”:

-  Noch einmal ein Bandite 
Kalinowski!

Dziadek po raz drugi o- 
trzymał urlop i przyjechał 
do żony do Chełmna. Babcia 
leżała już ciężko chora. O- 
piekowały się nią jej siostra i 
córka. Był tam zaledwie kil­
ka dni, gdy urodził się naj­
młodszy syn Marii. Z tą wia­
domością wyjechał do Toru­
nia, by podzielić się nią z 
matką Wiktora, która nadal 
mieszkała przy ul. Mickiewi­
cza 50, vis a vis zlikwidowa­
nego mieszkania Kalino­
wskich. Tam wpadli gesta­
powcy i zabrali Dziadka. 
Wnuczka, z którą przyjechał 
do Torunia, krzyczała na ca­
ły dom: ”ja  nie oddam dziad­
ka! Ja nie oddam dziadka!" 
Najpierw zabrali go na Wały,

J^Edek tak pisze z Maut­
hausen po wyzwoleniu tego 
obozu przez Ameiykanów: 
"...Najdrożsi moi! Wiktorek, 
Witek, Kazik i ja  żyjemy! Je­
steśmy zdrowi. Czy wszyscy 
żyją, Ojczulek, Matusia, He­
niek, Marysia i je j dzieci? 
Tęsknimy za Wami szalenie, 
niepokoimy się zaś jeszcze 
bardziej, ponieważ wiado­
mości z Polski przywiezione 
przez uciekinierów są więcej 
niż przykre..." Do Polski po­
wrócili Witold, Heniek i Wik­
tor. Edward i Kazik wyje­
chali do Anglii i tam pozo­
stali -  na zawsze.

Wspomnienie to napisa­
łam, by oddać Wam, tutaj 
opisanym, mą cześć. Zasta­
nawiam się Dziadku nad 
tym, co nasze pokolenie 
winno uczynić, by sprostać 
twoim słowom -  ...każ mu 
umierać dla Polski, dla spra­
wy i nie okryć hańbą na­
zwiska naszego i pokoleń 
naszych -  by dorównać cier­
pieniom Edwarda, który nic 
już nie miał do powiedzenia 
poza -  "nie zdradziłem”, by 
uhonorować męki Kazika, 
Witolda albo Henryka, na 
którego pumpy były za cias­
ne, czy też Wiktora, który we 
śnie, w ucieczce przed ge­
stapo wyskoczył z drugiego 
piętra? Jak oddać honor 
Babci i Marysi, których cier­
pienie przy każdym zabiera­
nym synu i bracie równało 
się waszym cierpieniom? 
Przychodzi mi na myśl tylko 
jedno -  wybaczcie.

WANDA 
KALI NOWSKA-GIORGI

Witold Henryk

alinowscy
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Gdański historyk dr Andrzej Gąsiorowski: Z  niektórymi dokumentami
o rodzinie Kalinowskich, jakie opublikowały „Nowości” zetknąłem  się 
po raz pierwszy

Toruński oddział o,.**,. 
Polskiej Armii Powstania (II)

Wczoraj opublikowaliśmy pierwszą część ko­
mentarza gdańskiego historyka dra Andrzeja 
Gąsiorowskiego do zamieszczonych w „Nowoś­
ciach” wspomnień o konspiracyjnej działalności 
toruńskiej rodziny Kalinowskich. Dziś drukuje­
my dokończenie tej wypowiedzi.

Postać E. Kalinowskie­
go zasługuje także na u- 
wagę z tego względu, że w 
nie znanych bliżej okoli­
cznościach nawiązał on 
kontakt z Edwardem Ru­
dzkim (nie jest pewne czy 
jest to jego autentyczne 
nazwisko), znanym w To­
runiu jako Edward 
Słowikowski ps. „Biały 
Grot", od wiosny 1943 r. 
komendantem głównym 
PAP. E. Kalinowski pod 
pseudonimem „Iskra” zo­
stał jego adiutantem i 
funkcję tę pełnił aż do 
momentu aresztowania. 
Poza tym na wypadek po­
wstania w  Toruniu utwo­
rzono 6 batalionów PAP. 
E. Kalinowski był praw­
dopodobnie dowódcą 
dwóch z nich (1 i 2). Po 
aresztowaniu w  styczniu 
1943 r. jego starszego 
brata Kazimierza E. Kali­
nowski nawiązał kontakt 
z Janem Mohnem, pod­
czas okupacji palaczem 
w toruńskim więzieniu 
policyjnym. Za pośredni­
ctwem J. Mohna bracia 
Kalinowscy przekazywali 
sobie giypsy a do więzie­

nia trafiały paczki z ży­
wnością.

Kontakt ten okazał się 
niezwykle cenny. Kiedy w 
lipcu 1943 r. w więzieniu 
tym znaleźli się członkowie 
PAP z Chełmna, aresztowani 
w związku z jednoczesną 
przynależnością do Szarych 
Szeregów, E. Kalinowski na­
wiązał z nimi łączność. Nie 
przypuszczał, że już wkrótce 
podzieli ich los. E. Kalino­
wski został 25.8.1943 r. za­
trzymany z obciążającymi 
materiałami. Z niemieckiego 
dokumentu wynika, że ge­
stapo przejęło wówczas 8 
różnych pieczęci i stempli, 
filmy, zdjęcia i notes. Z tego 
powodu od początku prze­
chodził ostre śledztwo i był 
torturowany. Po umieszcze­
niu w więzieniu policyjnym 
w Toruniu E. Kalinowski 
poprzez J. Mohna oraz W. 
Szumskiego i W. Zduńskie­
go przekazywał działające­
mu nadal w konspiracji E. 
Słowikowskiemu ps. „Biały 
Grot” informacje o przebie­
gu śledztwa. Poprzez J. 
Mohna grypsy przekazywała 
także Maria Staufer ps. „Le- 
liwa” pełniąca funkcję kiero­
wniczki archiwum komendy 
głównej PAP i sekretarki E. 
Słowikowskiego. Nie wiado­
mo od kiedy gestapowcy byli

zorientowani o utrzymywa­
niu tej nielegalnej korespon­
dencji. Wydaje się, że na jej 
ślad naprowadzić mogła u- 
dana ucieczka kilku więź­
niów. Ograniczenia objęto­
ści nie pozwalają na szersze 
przedstawienie tej sprawy. 
Należy jednak podkreślić, że 
dzięki bohaterskiej postawie 
J. Mohna z więzienia poli­
cyjnego w Toruniu 5 wrześ­
nia 1943 r. uciekło kilku 
więźniów (5 mężczyzn i 1 ko­
bieta), którzy jako członko­
wie PAP i AK mieli być 
wkrótce wywiezieni do Oś­
więcimia. Wśród nich zna­
leźli się członkowie PAP po­
wiązani z E. Kalinowskim. 
Byli to: Alfons Klemanto- 
wski -  komendant Rejonu 
Chełmińskiego PAP (jedno­
cześnie zastępca komen­
danta hufca chełmińskiego 
Szarych Szeregów) oraz jego 
podkomendny Feliks Zapo- 
rowicz -  członek PAP i Sza­
rych Szeregów. Z powojen­
nej relacji A. Klemanto- 
wskiego wynika, że wśród u- 
ciekinierów nie znalazł się 
E. Kalinowski, ponieważ w 
wyniku tortur był zbyt osła­
biony i obawiano się, że nie 
wytrzyma trudów ucieczki.

15.10.1943 r. aresztowa­
ny zosta! E. Słowikowski ps. 
„Biały Grot” a w jego konspi­
racyjnej kwaterze znalezio­
no ok. 30 grypsów z więzie­
nia toruńskiego. Stało się to 
przyczyną dalszych areszto­
wań. Już 3.11.1943 r. za­
trzymany został J. Mohn a 
następnie W. Szumski i W. 
Zduński. J. Mohn jako pra­
cownik policji niemieckiej 
skazany został na karę

śmierci przez policyjny sąd 
w Monachium i wysłany do 
obozu koncentracyjnego. 
Zmarł bezpośrednio po wy­
zwoleniu obozu przez Ame­
rykanów. Jego imię od 1946 
r. nosi jedna z ulic Torunia.

Odnaleziony dokument 
Polskiej Armii Powstania pt. 
„Pełnomocnictwo”, wysta­
wiony na nazwisko Franci­
szka Kalinowskiego, był wy­
dawany wszystkim człon­
kom organizacji. Zgodnie z 
instrukcją członkowie PAP 
dokument ten mieli ukryć 
poza miejscem zamieszka­
nia. Zabroniono także po­
sługiwać się nim w okresie 
działalności konspiracyjnej. 
Miał on być użyty dopiero 
podczas przewidywanego 
powstania. Dotychczas nie 
było wiadomo, jaką funkcję 
w PAP pełnił F. Kalinowski. 
Przypuszczano, że był on 
początkowo członkiem bata­
lionu pierwszego dowodzo­
nego przez jego syna Edwar­
da. Z zebranych wcześniej 
relacji wynikało, że F. Kali­
nowski wywieziony na robo­
ty do Rzeszy utworzył tam 
komórkę PAP. Odnalezione 
listy F. Kalinowskiego po­
twierdzają tę hipotezę. Wy­
nika z nich, że już po are­
sztowaniu E. Kalinowskiego 
poprzez W. Zduńskiego pró­
bował uzyskać formularze 
dokumentów PAP dla zwer­
bowanych przez siebie w 
Plettenbergu robotników 
przymusowych. Wydawanie 
w ramach PAP dokumen­
tów, potwierdzających 
członkostwo oraz stopień 
organizacyjny a niekiedy 
nawet przydział służbowy,
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było krytykowane już w o- 
kresie okupacji przez Inne 
organizacje (np. AK 1 NSZ). 
Podkreślano zwłaszcza to, 
że sprzeczne to jest z zasa­
dami konspiracji i doku­
menty te stać się mogą ob­
ciążającymi dowodami w ra­
zie aresztowania. Obawy te 
potwierdziły się. Z protoko­
łów przesłuchań sporządzo­
nych przez funkcjonariuszy 
gestapo wynika, że niektó­
rzy z aresztowanych człon­
ków PAP na skutek tortur 
załamali się i ujawnili miej­
sce ukrycia tych dokumen­
tów. W powojennych zezna­
niach Bernarda Czołby, któ­
ry jako konfident gestapo 
grudziądzkiego nawiązał 
kontakt z PAP, znaleźć moż­
na informację, że gestapow­
cy jeszcze przed rozpoczę­
ciem aresztowań wiedzieli o 
istnieniu tych dokumentów 
a nawet dysponowali ich: o- 
ryginalnymi formularzami 
(dostarczył je B. Czołba).

Występująca we wspo­
mnieniach Anna Szadach to 
Janina Schaddach (obecnie 
Walentynowicz), Maria Sza­
dach to Maria Schaddach. 
Obie one rzeczywiście blisko 
współpracowały w ramach 
PAP z E. Kalinowskim. Los 
rodziny Schaddachów był 
tak samo tragiczny jak i los 
rodziny Kalinowskich. Jani­
na i Maria przez Wyższy Sąd 
Krajowy w Gdańsku skaza­
ne zostały na karę śmierci. 
Dzięki interwencji ojca (Nie­
mca Paula Schaddacha) wy­
rok ten zamieniono na karę 
więzienia. Matka Leokadia 
Schaddach oraz siostra Ire­
na Schaddach i przyrodnia 
siostra Janina Tadrowska 
zostały osadzone w obozie 
Stutthof. Leokadia Schad­
dach zginęła w czasie ewa­
kuacji obozu w 1945 r. Jej 
brat Bolesław Stoppel -  ko­
mendant rejonu PAP w 
tobezie (przybywał tam na 
przymusowych robotach) 
został zamęczony w śle­
dztwie prawdopodobnie w 
Szczecinie lub Słupsku.

Co do Kazimierza Kalino­
wskiego to dotychczas -  w 
oparciu o relacje i szczątko­
we dokumenty niemieckie - 
wiadomo było jedynie, że zo­

stał on w styczniu 1943 r. 
aresztowany za działalność 
konspiracyjną. Z relacji J. 
Walentynowicz wynika, iż 
był on łącznikiem jakiejś in­
nej (nie PAP) organizacji 
konspiracyjnej na trasie 
Warszawa -  Toruń. Co to 
była za organizacja?

Jak większość wspo­
mnień także i wspomnie­
nia W. Kalinowskiej- 
Giorgi zawierają szereg 
nieścisłości. Jest to zro­
zumiałe, bowiem pamięć 
ludzka jest zawodna. 
Drobne przeinaczenia, 
które można na szczęście 
sprostować w  oparciu o 
inne przekazy, nie u- 
mniejszają ich wartości. 
Oddają one nie tylko bo­
haterstwo ale także tra­
gizm losów członków po­
morskiej konspiracji. U- 
kazują związane z tym 
dramaty rodzinne i wy­
bory moralne, przed jak i­
mi wówczas stawali. Pa­
miętać należy bowiem, że 
warunki działalności 
konspiracyjnej były na 
Pomorzu szczególnie 
trudne. W  zasadzie nie i- 
stniały tu komórki wię­
zienne organizacji kon­
spiracyjnych. Nie było też 
możliwości przeniesienia 
w  bezpieczne miejsce za­
grożonych aresztowa­
niem członków konspira­
cji i ich rodzin. Z tego 
względu wielu członków 
pomorskiej konspiracji 
poinformowanych o gro­
żącym im aresztowaniu 
pozostawało w  swoich 
miejscach zamieszkania i 
oczekiwało na nieu­
chronny tragiczny często 
los. Świadczy to o wyso­
kim morale członków 
konspiracji, którzy nie 
chcieli narazić najbliż­
szych na represje.

ANDRZEJ GĄSIOROWSK1
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Kalinowski Edward ps. „Iskra” (1918- ?)kmdt ba­
talionu PAP w Toruniu i adiutant Kmdta Głównego 
PAP.

Urodzony 10 V  1918 r. w Chełmnie; syn Fran­
ciszka, technika budowlanego. Po uzyskaniu matu­
ry odbył w latach 1938-1939 służbę wojskową w 
Szkole Podchorążych Rezerwy. Zmobilizowany w 
sierpniu 1939 r. brał udział w kampanii wrześniowej 
1939 r.

W  październiku 1939 r. wrócił do Torunia i za­
mieszkał wspólnie z rodzicami przy ul. Mickiewi­
cza 50. Zatrudnił się jako kreślarz w niemieckiej izbie 
rzemieślniczej w Toruniu. Stosunkowo wcześnie, bo 
już w październiku 1939 r. rozpoczął działalność 
konspiracyjną. O początkach jego pracy podziem­

nej brak bliższych danych. Przypuszczalnie był wtedy członkiem organizacji Komenda 
Obrońców Polski w Toruniu i działał w pionie wywiadowczym, jako podwładny por. 
Kozaka. W  nieznanych okolicznościach nawiązał kontakt z Polską Armią Powstania, 
której został członkiem. Do PAP wprowadził m.in. ojca Franciszka, brata'Witolda oraz 
szwagra Wiktora Zduńskiego. Mieszkanie jego rodziców, w którym przebywał, stano­
wiło skrzynkę kontaktową PAP. Do organizacji wprowadził też swoją narzeczoną Ma­
rię Schaddach, której mieszkanie wykorzystywał do celów konspiracyjnych, włączając 
do pracy podziemnej jej siostrę Janinę oraz innych członków rodziny. Nie udało się 
ustalić, jaką funkcję pełnił w PAP do przełomu 1942/43 r., jednak był jednym z aktyw­
niejszych członków PAP w Toruniu. W  1943 r. został wyznaczony na dowódcę 1. bata­
lionu PAP W  Toruniu, obejmującego swym działaniem Bydgoskie Przedmieście, który 
organizował w  celu podjęcia działań zbrojnych podczas przewidywanego powstania. 
Wiosną 1943 r. został adiutantem Edwarda Słowikowskiego ps. „Edward” , „Biały Grot”
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kmdta głównego PAP i wszedł w skład Komendy Głównej PAP w Tomniu. M.in. orga­
nizował wywiad wojskowy. Utrzymywał kontakt z Szydzikiem, który jako żołnierz nie­
miecki odbywał służbę na lotnisku wojskowym w Tor.iniu i przekazywał mu bieżące 
informacje o sytuacji na tym lotnisku. Na jego polecenie Szydzik sporządził plan lotni­
ska toruńskiego, który przechowywał w mieszkaniu rodziny Schaddach. Razem z oj­
cem i W. Zduńskim wykopał skrytkę na działce budowlanej ojca, gdzie ukrył broń i 
amunicję będącą w dyspozycji jego batalionu. Utrzymywał też kontakty ze strukturami 
PAP w Chełmnie. Brał także udział w wytwarzaniu różnych druków organizacyjnych. 
M.in. osobiście uczestniczył w odbijaniu kilkuset egzemplarzy odezwy do członków 
PAP powołanych do służby w Wehrmachcie, która wzywała ich do dezercji i przejścia 
na stronę wojsk alianckich. Powielał je w pomieszczeniu znajdującym się na działce 
budowlanej ojca lub w mieszkaniu rodziny Schaddach. Zimą 1943 r. poprzez Jana Mohna
-  paiacza w I rewirze policyjnym w Tomniu nawiązał kontakt z osadzonym tam bratem 
Kazimierzem, aresztowanym w styczniu 1943 r., łącznikiem nieznanej organizacji kon­
spiracyjnej. Łączność z J. Mohnem utrzymywał także w późniejszym okresie uzyskując 
informacje o sytuacji w więzieniu policyjnym w Toruniu. Poprzez Mohna nawiązał 
kontakt z osadzonymi w tym więzieniu w lipcu 1943 r. członkami PAP w Chełmnie. 
Uzyskał w ter, sposób informację o toczącym się śledztwie. W  przekazanych przez 
Mohna grypsach udzielał wskazówek odnośnie dalszych zeznań. W  trakcie rozpraco­
wywania przez gestapo struktur PAP w Tomniu natrafiono na ślad jego działalności 
podziemnej. W  dn. 25 X  1943 r. funkcjonariusze gestapo zjawili się w mieszkaniu jego 
rodziców z zamiarem jego aresztowania, jednak był wówczas nieobecny. Zatrzymany 
został przypadkowo tego samego dnia w mieszkaniu rodziny Schaddach przy ul. Matej­
ki, dokąd wszedł nie wiedząc, że jest tam zorganizowany tzw. „kocioł” . Funkcjonariu­
sze gestapo toruńskiego przetransportowali go razem z Marią Schaddach oraz Felicją 
Maniszewską i Krzysztofem Maniszewskim do siedziby gestapo na bydgoskim przed­
mieściu, gdzie znajdowało się już ok. 30 członków PAP. Obciążały go zeznania aresz­
towanych członków PAP, z których wynikało, że jest komendantem batalionu i jednym 
z czołowych działaczy PAP w Tomniu. Z zachowanego protokółu przyjęcia do więzie­
nia policyjnego wynika, że w trakcie jego aresztowania gestapowcy przejęli: 10 filmów, 
8 polskich stempli, różne papiery i fotografie oraz notes. W  związku z tym przeszedł 
intensywnie prowadzone śledztwo, które prowadził osobiście starszy asystent krymi­
nalny G ra ff- szef toruńskiej placówki gestapo. Pomimo trudnego położenia poprzez J. 
Mohna przekazał z więzienia policyjnego szereg grypsów E. Słowikowskiemu, w któ­
rych informował go o toczącym się śledztwie. (Dzięki temu E. Słowikowski, nadal po­
zostający na wolności i kierujący PAP, był na bieżąco zorientowany w skali dekonspira- 
cji). Obawiając się załamania na skutek tortur, w jednym z grypsów prosił o dostarcze­
nie mu do więzienia trucizny. Poprzez Mohna otrzymał też dramatyczny list od ojca, 
nakłaniający g o - w  ostateczności — do popełnienia samobójstwa. Jeszcze po areszto­
waniu E. Słowikowskiego przekazał dla matki grypsy. Po zakończeniu śledztwa (proto­
kóły jego przesłuchań nie zachowały się) w Tomniu w dniu 15 XI 1943 r. razem z Klarą 
Wiśniewską i Wiktorem Zduńskim został osadzony w więzieniu gestapo w Bydgosz­
czy, gdzie otrzymał nr 2784/11. W  protokóle przyjęcia go do tego więzienia jako pod­
stawę aresztowania podano: „Mitglied und Batalionskommandeur der polnischen W i- 
derstandsbewegung ”Regierung des demokratischen Polens” . Po zakończeniu śledztwa 
przetransportowany został do obozu koncentracyjnego Mauthausen-Gusen, dokąd kie­

67

21



rowano najbardziej obciążonych więźniów i osadzony jako więzień polityczny. Spotkał 
tam swego brata, który pomógł mu w otrzymaniu pracy sanitariusza w obozowym rewi­
rze. Dzięki temu zdołał przeżyć obóz. Doczekał zajęcia Mauthausen przez wojska ame­
rykańskie. W  liście do rodziny pisał: „Najdrożsi moi! Wiktorek, Witek, Kazik i ja żyje­
my. Jesteśmy zdrowi. Czy wszyscy żyją. Ojczulek, Matusia, Heniek, Marysia i jej dzie­
ci? Tęsknimy za wami szalenie, niepokoimy się zaś jeszcze bardziej, ponieważ wiado­
mości z Polski przywiezione przez uciekinierów są więcej niż przykre.”  W  związku z 
informacjami o sytuacji w Polsce zajętej przez Rosjan nie zdecydował się wrócić do 
kraju. Razem z bratem Kazimierzem wyjechał do Wielkiej Brytanii, gdzie mieszkał do 
śmierci. Daty śmierci nie udało się ustalić.

W  działalności konspiracyjnej brali udział: ojciec i bracia. Ojciec Franciszek był 
zaangażowany w ramach „Grunwaldu” lub Komendy Obrońców Polski, a następnie 
Polskiej Armii Powstania (w dniu 9 III 1943 r. otrzymał stopień porucznika PAP). Aresz­
towany został po raz pierwszy w Kutnie prawdopodobnie w lutym 1944 r. i przeszedł 6- 
tygodniowe śledztwo w więzieniu śledczym w Pomiechówku. Po zwolnieniu areszto­
wany ponownie przypuszczalnie w kwietniu 1944 r. Po śledztwie w gestapo w Toruniu 
i Bydgoszczy w dniu 25 V I 1944 r. osadzony został w K L  Stutthof, jako wię2ień nr 
35506, gdzie przebywał do początku 1945 r. W  trakcie ewakuacji obozu dotarł do Ryb­
na k. Wejherowa. Tam zmarł na tyfus w II (III) 1945 r.

Brat Henryk (ur. 171 1925 r.) był członkiem PAP -  łącznikiem pomiędzy Toruniem 
i Chełmnem. Na polecenie gestapo bydgoskiego aresztowany został w Kepferdreher 
koło Essen w dniu 8 II 1944 r. (lub 2 III 1944 r.), jako podejrzany o przynależność do 
PAP. Przeszedł śledztwo w gestapo toruńskim i bydgoskim. W  dniu 25 V I 1944 r. osa­
dzony w KL Stutthof jako więzień nr 35509, doczekał wyzwolenia w marcu 1945 r.

Brat Kazimierz, w 1939 r. student IV roku medycyny w Warszawie, był w czasie 
okupacji łącznikiem nieznanej organizacji konspiracyjnej na trasie Warszawa -  Kutno
-  Toruń i Chełmno. W  dniu 411943 r. aresztowany został przez gestapo w Toruniu przy 
ul. Mickiewicza 50. Po śledztwie w Toruniu i Bydgoszczy w lipcu 1943 r. skierowany 
został do obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu. Jako sanitariusz obozowego rewiru 
dotrwał do ewakuacji obozu. W  1945 r. znalazł się w K L  Mauthausen, gdzie zastał go 
koniec wojny. Brat Witold -  członek PAP, aresztowany został latem (w  lipcu?) 1943 r. 
Po śledztwie w Toruniu i Bydgoszczy osadzony w Mauthausen-Ebensee jako więzień 
41019, gdzie doczekał zakończenia wojny.

AMSt., akta personalne, sygn. I-III-6768,1-III-46550,1-IV-16, s. 35; AP Bydgoszcz, luźne 
materiały otrzymane z UOP, koperta nr 38; AP AK, W a l e n t y n o w i c z  J., Moja wojna, 
s. 3; C i e c h a n o w s k i K., Ruch oporu..., (tu informacja o jego przypuszczalnych kon­
taktach z Okręgową Delegaturą Rządu na Pomorze i błędna informacja o jego aresztowaniu 
w Toruniu na ul. Żeglarskiej 25); J a s z o w s k i  T., Gestapo...; K o m o r o w s k i  K., 
Leksykon. . . ; G ą s i o r o w s k i  A., PAP...; Materiały w posiadaniu Kalinowskiej-Giorgi W.

Andrzej Gąsiorowski
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'■'/anda Kai inovrska-Gi.orgi i

" B S I 3  C I C H U T K O  F Ł A O S ą  3 Y N C 5 W  M A T K I  "  

R O D S  I  TI A  K A Ł .  I  N O W S K  I  C H

Część p is rvrb zst ~ KOSSPIRACJA

Rodzinny dom moich dz iadków m i e ś c i ł  s i ę  p rzy  u l i c y  M ic k ie w ic z a  50. 
Tam na czwartym p i g t r s s , do d z i s i e s z e g o  d n ia  zwanym " c z w a r ta k ie m " ,  z 
j e d n e j  s t r o n y  m ie s z k a l i  K a l in o w scy ,  z d r u g i e j  zaś  s t r o n y  Zduńscy,  
r o d z in a  W ik t o r a ,  męża n a j s t a r s z e j  c ó rk i  -  M a r i i  K a l i n o w s k i e j .  
S z c ze g ó ln y  k l im a t  i  c i e p ł o  tego  domu do d z i s i a j  wspominają  j e g o  b y ­
w a lcy  z "tamtych l a t " .  A bywało  i c h  w i e l u .  F r a n c i s z e k  i  Wanda K a l i ­
nowscy m i e l i  c z t e r e c h  synów i  j e d n ą  có rkę .  M a r i a ,  n a j s t a r s z a  z r o ­
dzeństwa ,  pomagała  o j c u  w j e g o  f i r m ie  b u d o w la n e j ,  za jmuj ąc s i g  c a ł ą  
b u c h a l t e r i ą .  K a z ik ,  n a j s t a r s z y  z synów, b y ł  studentem czw artego  roku

4

medycyny w W a rsza w ie ,  Edward w ł a ś n i e  skończy ł  "Podcho rążów kę" ,  W f-  
t o l d  w czerwcu o trzymał  "Św iadectwo  ukończen i  a I - g o  Liceum w T o ru ­
n iu  im. M, K o p e rn ik a " ,  Henryk ,  n a jm łod szy  z b r a c i ,  ukończy ł  s zk o łę  
podstawową,  mia ł  14 ł a t .  Swych synów o j c i e c  nazywał "Bud rysam i" .  
Druga w o jna  Światowa z a s t a ł a  c a ł ą  r o d z in ę  w To ru n iu .  P rzede  w s z y s t ­
kim z a d e c y d o w a l i ,  że n ik t  n i e  p o d p is z e  ta k  zwanej "Vo Ik s  1 i s t e " .  
K a z ik ,  Edward i  W i t o l d  w s t ą p i l i  jako  o c h o tn ic y  do W ojska  P o l s k i e g o ,  
j edn akże  j u ż  w p a ź d z i e r n ik u  roku 1939 w r ó c i l i  dc ro d z in n eg o  domu, 
g d z ie  natychm iast  r o z p o c z ę l i  d z i a ł a l n o ś ó  k o n s p i r a c y j n ą . Początkowo  
s p o t y k a l i  s i e  w g r o n i e  n a j b l i ż s z y c h  p r z y j a c i ó ł  i  s ł u c h a l i  r a d i a  BBC 
z Londynu. A p a ra t  ra d iow y  by ł  u k ry ty  w b i e l i ż n i e ,  p ó ź n i e j  d z ia d ek  
wmurował go w ś c ia n ę  p o z o s t a w i a j ą c  gwóżdż,  będący  p ok rę t łem  do 
odszuk iw an ia  odpow iedn ich  f a ł  a rów nocześn ie  w ie szak iem  d l a  o b razu .  
W sp o tk an iach  u c z e s t n i c z y ł y  Wanda L ip e c k a ,  M a r i a  i  Anna Szadach.  
M a r ia  b y ł a  n a r zec zo n ą  Edwarda. Obie  z n a l a z ł y  s i ę  w n ie zw y k le  
dramatyczne j  s y t u a c j i ,  ponieważ i c h  o j c i e c  b y ł  pochodzen ia  
n iem iec k ie go  i  w j e g o  mniemaniu b y l i  Niemcami,  na tom ias t  matka i  
c ó rk i  c z u ły  s i ę  Po lkam i.  W e f e k c i e  o j c i e c  w yrzek ł  s i ę  r o d z in y  i  
o p u ś c i ł  dom. Sta łym  bywalcem na "c zw a r ta k u "  by ł  O l g i e r d  Turek ,  
p r z y j a c i e l  K az ika  ze s tu d iów ,  o raz  panowie S t o l a r e k  i  P i o t r o w s k i .  W 
p óź n ie j s zy m  o k r e s i e  w s p ó łp r a c o w a l i  z nimi Jan Mohn, Z a p o ro w ic z ,  
K łem entow sk i , Adam P r z y b y ł a ,
Zbyt mało mam danych by d o k ła d n ie  p r z e d s t a w ić  s t r u k t u r ę  o r g a n i z a c j i ,  
oraz  podać j e j  nazwę. Te sprawy z o s t a ł y  j u ż  o k r e ś lo n e  p rze z  
h i s t o ry k ó w  w różnych  p u b l i k a c j a c h  d o ty czą cych  d z i a ł a l n o ś c i  pod z iem ia  
t o r u ń s k ie g o  podczas  o k u p a c j i  n i e m i e c k i e j .
Z opow iadan ia  Henryka K a l in o w sk ie g o  wyn ika ,  że wszyscy  b y l i  z a p r z y ­
s i ę ż e n i  -  p rz e z  p o d n i e s i e n i e  dwóch pa lców  p raw e j  r ę k i  i  ’,vyFowiedzs-  
n i e  s łów  p r z y s i ę g i  k o ń czące j  s i ę  " . . t a k  mi doFcmóż Bóg” ,
Tak w ię c ,  F r a n c i s z k a  K a l in o w sk ie g o  -  mojego d z ia d k a ,  z a p r z y s i ę g a ł  
syn Edward,  k t ó r y  rów n ież  o d b i e r a ł  p r z y s i ę g ę  od W i t o l d a  i  W ik to ra .  
N ie  wiadomo n a to m ia s t ,  kto  z a p r z y s i ę g a ł  K az ika  i  Edwarda. Henryk  
s k ł a d a ł  j ą  p rze d  dz iadk iem .  Byłe. ona usankcjonowaniem  j e g o  w c z e ś ­
n i e j s z e j  p racy  k o n s p i r a c y j n e j ,  ponieważ j ak o  m łodz ian  o bystrym  
wzroku i  s łu ch u  n i e j e d n o  w i d z i a ł  i  s ł y s z a ł  k r ę c ą c  s i ę  między d o b o r o ­
wą kompanią " P o ln i s c h e  B a n d i t e n "  j a k  i c h  n a z y w a l i  Niemcy. Pomimo 
młodego w ieku n a l e ż a ł o  mu w ięc  z a ło ż y ć  "k łódk ę  na b u z i ę "  w p o s t a c i  
p r z y s i ę g i .
Jedną z n a jw a ż n i e j s z y c h  f u n k c j i  w o r g a n i z a c j i  p e ł n i ł  Edward. Do­
k ł a d n i e  j a k ą ,  n i e  wiadomo. K az ik  i  Wanda L ip e c k a  b y l i  łą czn ikam i  
miedzy Toruniem, Warszawą i  Chełmnem. W o k o l i c a c h  Kutna, w p o c i ą g u ,  
n a s t ę p o w a ła  wymiana dokumentów, k t ó r e  schowane b y ł y  we w c z e ś n i e j  
o k r e ś l o n e j  sk ry t c e  w " 'a gon ie .  K az ik  p o s i a d a ł  do n i e j  k l u c z .  Stamtąd  
o d b i e r a ł  r o z k az y  i  d e c y z j e  Komendy G łównej  w W arsza w ie ,  na tom ias t  
ł ą c z n ik  "w a r s z a w s k i "  o d b i e r a ł  r a p o r t y  t o r u ń s k i e .
W tym c z a s i e  W ik to r  Z du ń sk i ,  mąż M a r i i  K a l i n o w s k i e j ,  p racowa ł  w 
n ie m ie c k ie j  f a b r y c e  am u n ic j i  m ie s z c z ą c e j  s i ę  wówczas na Wrzosach .
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Stamtąd p r z y n o s i ł  b roń  k r ó t k ą  ( n a j c z ę ś c i e j  " r a r a f c s 1lum" k a l . 9 ) ,  dc 
n i e j  amunicje  i  m a t e r i a ł y  wybuchowe w fe rm ie  k o s te k  t r o t y l u .  W ynos i ł

f a b r y k i  o b w ią z u ją c  s o b i e  o b ie  nog i  n iebezp ie czn ym
n ie  t r z e b a  mu b y ło  nawet szyć  

odpowiednio  s z e r o k i c h  s p o d n i . On ryzykował  natychmiastowym  
r o z s t r z e l a n i e m  p rzy  każdym "t ro ty low ym "  w y j ś c i u  z f a b r y k i .  Henryk,  
wówczas k i l k u n a s t o l e t n i  ch łop a k ,  b roń  te  "■up łynn ia ł " .  Odpowiednio  
z a b e z p ie c z o n ą  um ieszcza ł  w d rewn ianych  skrzynkach  pok ry tych  papą  
potem osmołcwanych i  zakopywał na t e r e n i e  p l a c u  f i rm owego .  Nawet  
n a j b l i ż s z a  r o d z in a  n ie  w i e d z i a ł a ,  o "pochówku" ani  b r o n i  ani  
dokumentów. Te o s t a t n i e  dc d n ia  d z i s i e j s z e g o  " s p o c z y w a ją "  w b u t e l c e  
wmurowanej w p iw n ic zn ą  posadzkę .
Z r e s z t ą  "magazynem” w s z y s tk ie g o  co b y ło  p o t rz ebn e  w k o n s p i r a c j i  a 
za b ron io n e  p rze z  Niemców b y ł a  d z i a ł k a  budow lana  d z ia d k a .  Obecn ie  na  
tym t e r e n i e  s t o i  H o te l  " H e l i o s " .  Tam by ł  wybudowany murowany 
p a r t e ro w y  dom z zew nątrz  " o b ło ż o n y "  deskami,  p rzede  wszystk im  
s p e ł n i a n j ą c y  r o l e  b i u r a ,  W pewnym s e n s i e  i  on by ł  zakonsp irow any ,  W 
nim odbywały  s i e  z e b r a n i a  cz łonków o r g a n i z a c j i ,  tam z n a jd o w a ł a  s i ę  
t a j n a  d r u k a r n i a ,
Mój d z i a d e k ,  F r a n c i s z e k  K a l i n o w s k i , z o s t a ł  mianowany stopniem  
p o ru c z n ik a  w POLSKIEJ ARMII POWSTANIA z up rawn ien iam i p r z e p ro w a d z a ­
n i a  t a j n e j  m o b i l i z a c j i  w powierzonym mu t e r e n i e  w fo rm ie  r y g o r y ­
s t y c z n i e  w o jsk ow e j .  Dokument ten  z o s t a ł  w ys taw iony  p r z e z  Komendę 
Główną RZĄDU DEMOKRATYCZNEJ POLSKI d n ia  9 marca 1943.
Podobne dokumenty p r z y n a l e ż n o ś c i  do o r g a n i z a c j i  p o s i a d a l i :  Edward,  
K az im ie rz  i  W i t o l d  K a l in o w s k i ,  o ra z  W ik t o r  Zduński . Sost -a ły  one 
wykopane z z iem i podczas  budowy H o te lu  " H e l i o s " .  N i e s t e t y  p raw ie  
w s z y s t k ie  z a g i n ę ł y .  P o z o s t a ł  t y lk o  dokument dziaó„ka, o raz  j e g o  
l i s t - r c z k a z ,  k t ó r y  po p r z e c z y t a n iu  mia ł  być natychm iast  z n i s z c z o n y ,  
aby j a k  d z ia d e k  p o d a je  " n i e  wpadł w ła p y  oprawców" ,
Tak w ie c  o j c i e c ,  c z t e r e c h  synów, o raz  i c h  s z w a g i e r  d z i a ł a l i  w 
podz iem iu .  Matka i  s i o s t r a  w i e d z i a ł y  o w szys tk im  , 11 a 1 & żaden  
n i c  b y  z nas n i e  w y c i s n ą ł ! ” -  t ak  wspomina M a r i a ,
P i e k ł o  z a c z ę ł o  s i e  w roku  1943.
(Kon iec  c z ę ś c i  p i e r w s z e j )

Czgść d ruga  - ARESZTOWANIA

Czwartego  s t y c z n i a  i943 do m ie sz k a n ia  p r z y  u l .  
w ta r g n ę ło  k i l k u  gestapowców,

Sind S ie  P o l e ?  na syna w rzasnę l i  
Ja w chi -  syn o d rzecze  dumnie 
To n i e  Jego wina, że  on Folak  
Fanj. e , panx. e » , , , , ,  ,
I  za b ra ł  i syna
Dzi ś c x chu i k o p ła czą  synów maiki

P r z y j e c h a l i  po n a j s t a r s z e g o  syna ,  K a z ik a ,  k t ó re g o  fragment w i e r s z a  
tu zacytowałam . W tym c z a s i e  w domu b y l i  t y lk o  matka, s i o s t r a  i 
K a z ik ,  l e ż ą c y  w łóżku  c iężko1 chory  na z a p a l e n i e  stawów. N a k a z a l i  mu 
natychm ias t  wstać  i  w y j ś ć .  Z powodu w y so k ie j  g o r ą c z k i  i  s i l n e g o  b ó lu  
n i e  mógł s i ę  p o d n ie ś ć ,  p o n a g l a l i  go. W o b ro n ie  syna s t a n ę ł a  matka.  
U d e r z y l i  j ą  k o l b ą  w p i e r ś .  K az ik a  c h w y c i l i  za  w ło s y  i  j ę c z ą c e g o  wy­
w l e k l i  z domu. Z a w i e ź l i  go do w i ę z i e n i a  F rzy  W a łach  G e n e ra ła  
S i k o r s k i e g o .  P r z e s łu c h iw a n y  by ł  w s i e d z i b i e  Gestapo  p r z y  u l .  Bydgo ­
s k i e j ,  w budynku, w którym obecn ie  m ie śc i  s i ę  Komenda Rejonowa  
P o l i c j i ,  Fotem w yw iez iony  z o s t a ł  do Bydgoszczy  i  umieszczamy w c e l i  
n r  i zwanej p ó ź n i e j  p r z e z  gestapowców " c e l ą  K a l in o w s k ic h " , N ic  n ie  
z e z n a ł ,  n i e  z d r a d z i ł .  Matka i  s i o s t r a  r a z  na dwa ty g o d n ie  mogły  
za w ie źć  mu c z y s t ą  o d z ie ż  i  j e d z e n i e ,  o d b i e r a ł y  n a tom ias t  o dz ież  
b rudną ,  w k t ó r e j  zn a jd o w a ły  s i ę  g ryp sy .  Każda c z y s t a  k o s z u l a  m ia ł a  
r o z p r u t y  s z e f  mankietu  w którym zn a jdow a ł  s i ę  c z y s t y ,  luźny  kawa łek
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m a t e r i a ł u .  Ka nim, o łówkiem kopiowym p i s a ł  l i s t y  do n a j b l i ż s z y c h .  
N igd y  jedn ak  n ie  mogły zobaczyć  syna i  b r a t a ,  W l i p c u  roku 19 43 
K az ik  z o s t a ł  w ys łan y  jako  w i ę z i e ń  p o l i t y c z n y  do obozu  
ko n c en t racy jn ego  w Ośw ięc im iu .  Tam sp o tk a ł  swoich, ko legó w  z okresu  
stud iów  i  d z i ę k i  i c h  pomocy jako  l e k a r z  z o s t a ł  p r z y d z i e l o n y  do s z p i ­
t a l a  obouOABgo. O j e g o  p r z e ż y c i a c h  n ie  będę p i s a ł a /  ponieważ są  
p rze życ ia m i  s e te k  t y s i ę c y  l u d z i  znanymi k ażd e j  p o l s k i e j  r o d z i n i e .
Z tamtego okresu pochodz i  inny j e g o  w i e r s z :

t m ,\ u ty rpTtr/* t 
•i_-r u  j .  j ~i  x  v j u  J .  r t  w

■ * ł un a cłu pożarów, wśród  f r ? z y  z n i
II* O rg i i  ZanifjftU, S Z5 1 SI j  S t W i B pPp i  O ChZZ ,
szuk5 ł eju znęk any  7-v Twym domu s c h ro n ie n ia  
1 e c z mi a s t s c'iir"iji en i  s / O j. eh i eni z  u ci 1 a z ł p ro  cii lZ 
a dom Twój w gruzach a Twój t r en  zwal cny  
a u s t ó p  tranu Tyś l e ż a ł  umarły  
z g as ł y/ni o czyina pa t r z y  ł e ś z durni ony  
na f n i p y  Twy-cii s tw orzeń , co aż tu d o t a r ł y ,  
f o t ę ż n y  na trenie . ,  l e c z  r,- prochu tak mały  
tak p o tw orn ie  s ła b y ,  że  zw ątp i łem  w C i e h i e  
żem s t r a c i  ł nadzi e.j ̂ , Jyyś znów wróci ł chwały,  
hyś z tego  prochu powsta ł  ~ znów k r ó 1 cwał m e lb i e .

D z i a ł a l n o ś ć  k o n s p i r a c y j n a  K a l in o w s k ic h  t r w a ł a  d a l e j , choć ju ż  
b a r d z i e j  b o l e s n a ,  bo bez n a j s t a r s z e g o  syna K az ika .  W tym c z a s i e  j e g o  
r o l ę  ł ą c z n ik a  na odc inku  Toruń -  Chełmno p r z e j ą ł  n a jm ło d s zy  syn,  
Henryk. Do M arianny  K a c z k o w s k ie j ,  s i o s t r y  moje j  b a b c i  Wandy,  
m ie s z k a j ą c e j  w Chełmnie ,  c z ę s to  z a w o z i ł  " b i b u ł ę "  a dwukrotn ie  
mikro f i l m y .
W roku 1943 z o s t a l i  a r e s z to w a n i  dwaj n a s t ę p n i  cz łonkow ie  o r g a n i z a ­
c j i :  Z apo row icz  i K Iem entow sk i . Jan Mohn, k t ó r y  p racowa ł  j ako  
k a l  f a k t o r  we w i ę z i e n i u  ś ledczym  , s k a d p r  z e k a z y "w a ł Kał i  n o w s k i  m 
i n fo rm a c je  o a re sz tow an ych  c z łon k ach  o r g a n i z a c j i ,  wykonał w mydle  
o d c i s k  k l u c z a  do c e l i  S a p o ro w ic za  i  K Iem entow ak iego . P r z e k a z a ł  go 
Dziadkow i a Henryk z a n i ó s ł  o d c i s k ,  celem wykonania  od lewu ,  o s o b ie  
m ie s z k a j ą c e j  p rzy  u l .  S i e k i e w i c z a .  Po pewnym c z a s i e  oba j  u c i e k l i  z 
wi ę z i  e n i a .
Przypadkowo , p rzy  j a k i e j ś  ru tynow e j  k o n t r o l i  a d m i n i s t r a c y j n e j ,  j e d e n  
z n ie m ie c k ic h  u rzędn ików  z o r i e n t o w a ł  s i ę ,  że K a l in o w sk i  F r a n c i s z e k  
n ie  p o d p i s a ł  " V o I k s 1 i s t e " ,  a pon ieważ  d z i a d e k  b y ł  b a rdzo  cenionym  
( ró w n ie ż  p rze z  Niemców) fachowcem, p r z y s ł a n o  mu upom nien ie ,  potem 
następne  i  nas tępne  , jedn akże  bez  po rządanegc  skutku.  Z a c z ę ło  s i ę  
r o b i e  " g o r ą c o " .  Zarówno p l a c  f irmowy j a k  m ie szkan ie  p rzy  u l .  
M ic k ie w ic z a  p r z e s t a ł y  być b e z p i e c z n e .  N a l e ż a ł o b y  tu  dodać ,  że 
cona jm n ie j  k i l k a n a ś c i e  osób u n ik n ę ło  przymusowych r o b ó t  w Niemczech,  
d z i ę k i  z a t r u d n i e n iu  i c h  w f i r m ie  d z ia d k a .  Ponieważ M a r i a  z Wiktorem  
u t w o r z y l i  r o d z i n ę ,  k t ó r a  z a c z ę ł a  s i ę  p o w i ę k s z a ć , p r z e p r o w a d z i l i  s i ę  
do "zakonsp i row anego  domku" na t e r e n i e  d z i s i e j s z e g o "  H e l i o s u "  z 
n a d z i e j ą ,  że n ik t  dz iadkowego p la c u  n ie  r u s z y .  S t a ł o  s i ę  jedn ak  
i n a c z e j ,  a l e  o tym n ie c o  p ó ź n i e j ,  N a jp i e r w  na p oczą tku  l i p c a  roku  
1943 gestapowcy  p r z y s z l i  po nas tępnego  syna ,  W i t o l d a .  Z a b r a l i  go z 
" c z w a r t a k a "  do w i ę z i e n i a  p r z y  Wał a c h . Ha p r z e s ł u c h a n i a  
przeprowadzano  go do Gestapo  p r z y  u l . B y d g o s k i e j , Odcinek z Wałów do 
B y d g osk ie j  p r z e c h o d z i ł  p i e s z o  w a s y ś c i e  gestapowców. Był  tak  b i t y ,  
że n i e  zawsze d ro g a  dotamtąd b y ł a . t e j  samej d ł u g o ś c i  co z powrotem,
I w p rzypadku W i t o l d a  pomagał Mohn, k t ó r y  p rze k azyw a ł  r o d z i n i e  j e g o  
l i s t y .  Matce ,  z m ie sz k a n ia  m ie szczącego  s i ę  na p a r t e r z e  v i s  ś. v i s  
G estapo ,  czasami udawało  s i ę  zobaczyć  p rzeprowadzanego  syna. D ozorca  
tego  domu n a l e ż a ł  rów n ież  do k o n s p i r a c j i .  W i t o l d  n i e  p r z y z n a ł  s i ę  do 
n ic ze g o  i  w n i e d łu g im  c z a s i e  z o s t a ł  w y s łan y  do Bydgoszczy  i 
umieszczony  w " c e l i  K a l in o w s k ic h " ,  c e l i  numer " e i n s " . Matka z 
M a ry s ią  p o j e c h a ł y  do n ie go  z j edzen iem  i  c z y s t ą  o d z i e ż ą  a o d e b r a ł y
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brudną ,  W m ank iec ie  k o s z u l i  zn a jd ow a ł  s i e  g ryp s .  W i t o l d  p i s a ł :  
Maie i iAo/ 7y  p r a g n ą e s z  mn. i. e u i is ć  jp jrzy  s o lcz & j a ,_'a /nam t a k i  r  

p r E r C r U " €* / Ĵć? W kz~~ó t- Cr ’f " d C ę  cfo I^SS1 f B z _T ’>'i7 pff WHGJd ć  2. TTćiCZGlzć 
7~G ZVf& S G 1 & 777172.*?. 4̂ Z a Gj2lZc Z CZCI7Ć} głCYfEi T2J.l\i- 17117 2 S t-Z2 XI2 S YrriQ Z 2  » Paj" 
&ax7d{?x~' ^ssi- 1773. ns.^ sercte czx7i&jszyxx7 cp i  eAunem, Stax̂ a777 s_i€p 21 2& 
przs,,7/noTV'acf, a ,_?&st-&i77 zdz^ów. Ja & & i- &177 tv cia.1 szyxxi cx ągu*
njt so^cu ą i  cx7y t 1 z B  c zŁ $ *vo 1 ą Ojfe c -i 5-  ̂on yzn X7z a z c j? i an a * Oe jJ3 v yg  o dx7x 
J7JJE 4." a » M c j  & 27772 &x72xiy T7 z ćpcl 1 ti £ c? r Mo ź  & z  Û ajTii u7a spec<ze» B a ls k o  cci Trykóiy 
i  ;r r r  a sA  d w , JaA  i s i  r  eic a »ri ca do p r a  c y  p r z y  cf a i  y b y  s i ę . W i  t  ek  " ,
Tego samego roku j ak o  w i ę z i e ń  p o l i t y c z n y  z o s t a ł  w y s łan y  do obozu  
k o n c e n t ra c y jn e g o  w Mauthausen -  Ebensee .  Nadano mu numer 4 i 019, 
Początkowo p racow a ł  jako  r o b o t n i k  p r z y  wywożeniu trupów z komor 
gazowych do kremator ium, potem wykonywał różne  p race  budow lane ,  
d z i ę k i  czemu otrzymywał dodatkową p o r c j e  chlebak pod k o n iec  p racowa ł  
j ak o  s a n i t a r i i t s z  w obozowym s z p i t a l u .  Tuż po a r e s z to w a n iu  W i t o l d a ,  
j e s z c z e  w l i p c u  roku 1943, D z iadek  o trzym ał  wezwanie do p o d j ę c i a  
natychm ias tow e j  p ra c y  przymusowej w P l e t t e n b e r g  w Niemczech , w dwa 
ty g o d n ie  p ó ź n ie j  t a k i e  samo wezwanie o trzym ał  Henryk,  k t ó r y  w y je c h a ł  
j a k o  A u s lM n d e r  P o l e  n a j p i e r w  do Essen  a potem do K u p f e r d r e h e r .
Matce z o s t a ł  j u ż  t y l k o  j e d e n  syn,  Edward,
L a l s z e  i c h  l o s y ,  p e łn e  b ó l u  l i s t y  d z i a d k a  do r o d z i n y  o p i s z e  w 
n a s t ę p n e j  c z ę ś c i  wpomnień,
(k o n iec  c z ę ś c i  d r u g i e j )

Cześć t r z e c i a  -  LISTY Z OBOZU

"Czw artak "  p rzy  M ic k ie w ic z a  p ow o l i  p r z e s t a w a ł  być tym samym domem co 
n ie g d y ś .  Matce z o s t a ł  j u ż  t y lk o  j e d e n  syn,  Edward,  a M a r i i  mąż, 
W ik t o r .  Obaj  d z i a ł a l i  nada l  choć ji iż  n i e d ł u g o .  Był c i e p ł y  s i e r p n io w y  
w ie c z ó r ,  Edward i  W ik t o r  d ru k o w a l i  " c o ś "  w domku na d z i a ł c e  
budow lane j  d z ia d k a ,  g d z i e  j u ż  m ie s z k a ł a  M a r i a  z Wiktorem i córkami.  
M a r ia  z a u w aży ła  z b l i ż a j ą c y  s i e  n ie m ie c k i  samochód. Zatrzym ał  s i ę  
p rz e d  bramą.  Z d ą ż y l i  schować matryce za  d rzw i  i  W ik t o r  z Edwardem 
u c i e k l i .  S z c z ę ś l i w i e  w tym c z a s i e  Maria. g o ś c i ł a  u s i e b i e  dwoje  
d z i e c i  s t r y j e n k i  z B e r l i n a .  S t a n ę ł a  p rze d  drzw iami w e jśc io w ym i ,  Z 
samochodu w y sz ło  dwóch gestapowców,  p r o w a d z i l i  W i t o l d a ,  k t ó r y  dawał  
t y l k o  znaki  oczami,  że oni n i c  n ie  w ie d z ą .  S p e c j a l n i e  go 
p rzyp ro w ad z i  1 i  , aby j ą  z ł a m a ć , P y t a l i  o E d w a rd a , g d z i e  j e s t  , 
S k ła m a ła ,  że s i e  z nim p o k ł ó c i ł a  i  w y r z u c i ł a  z domu. P o w i e d z i a ł a ,  że 
w domu ś p i  czworo d z i e c i ,  w tym dwoje d z i e c i  n i e m ie c k ic h ,  w ie c  p r o s i
0 zachowanie  c i s z y .  N ie  p r z e p r o w a d z i l i  nawet r e w i z j i .  O d j e c h a l i .  
Edward b i e g ł  do domu. Z d a l e k a  zo b a c z y ł  dom "o b s t a w io n y "  p rze z  
Niemców. Z a w ró c i ł  na u l i c e  M a t e j k i ,  g d z i e  m ie s z k a ł a  M a r i a ,  j e g o  
n arzec zo n a .  Po k i l k u  m inutach  gestapowcy  w t a r g n ę l i  do m ie sz k a n ia  
Szadachów skąd z a b r a l i  o b i e  s i o s t r y ,  Anne i  M a r i e / o raz  Edwarda.  
Z a w i e ź l i  go na "W a ły " .  Początkowo p r z e w o z i l i  go na p r z e s ł u c h a n i e  do 
Gestapo  p rzy  u l .  B y d g o s k i e j ,  p ó ź n ie j  tak  b y ł  to r tu ro w an y  i  b i t y  po 
p i e t a c h ,  że gestapowcy  p r z y j e ż d ż a l i  do n i e g o .
Z w i e z i e n i a ,  p rz e z  Jana Mchna, p r z e k a z a ł  l i s t  adresowany  do o j c a ,  w 
którym p r o s i ł  o p r z y s ł a n i e  ,mu ampułki z t r u c i z n ą ,  bo n ie  w i e ,  czy 
b ę d z i e  w s t a n i e  wytrzymać d a l s z e  t o r t u r y ,  L i s t  ten  Z o s t a ł  n a t y c h ­
m iast  p r z e w ie z io n y  p r z e z  n i e j a k i e g o  pana J .  do P l e t t e n b e r g ,  do 
d z i a d k a ,  skąd p r z y w ió z ł  l i s t - r o z k a z  od o j c a ,  o raz  l i s t  do żony i 
W ik t o r a .  Ten p i e r w s z y  z o s t a ł  p rzechwycony p rzez  G es tapo ,  dwa 
p o z o s t a ł e  d o t a r ł y  dc a d re s a tó w ,  w p óź n ie j s zy m  c z a s i e  wykopane z 
z i  eini podczas  budowy " H e l i o s u "  z n a j d u j ą  s i e  w naszych  ro d z in n ych  
z b i o r a c h .  Ha w s z e lk i  wypadek, d z ia d e k  p o w i e l i ł  t r e ś ć  r o z k a z u  w 
l i ś c i e  do Wikt  o r a . Pozwolę  s o b ie  zacytować  k i l k a  fragmentów tego
1 i  s t u , , , , 00 do Edz i  a za.czyx73.ii7 Joyó n a p r a *vdę 172 e spoir o j  n " ,  cl7ylsći m e  
z 3. inn 2 k iLUl
jf s l z o  jpr*si wćl z  i  w y  ±^o 1 ćt J e j  ćr]£ c  & z j l p  l n y  ź o łm s u r z  i. n i ć j  w i a j i /  /  j
-i? g 22 3 . "t- £? £ It  J. J^I^Z y j  3 . G 3. €? 1 T23. £  "t- & T^uZIIIZlZ t P l^ Z  ypOSTlTld. J  17112 CC? 771J. C?Jb_Z £* CćR a 3  J  t
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On *ri€? c? czym m yś lę ,  M ó j  syn s i ę  n i e  zhańbi i  nazwiska, naszego  
w spó lnego , nie? t y lk o  nazwiska swego, s i e  nazwiska r o d z i  oćw i  b r a c i  i  
pokoi eń n 2 e spl  amj. * ? » • t Tak mu dopomóż Bóg » B2 sz  mu i o wszystko  
Wiktorek  ..............",
A tak  F i s a ł  do żony: "Moja najmi 1 sza Wanduśko ............. P r z e s ła ł e m  Wam
* i  s \.- ±-0 1 eoony p r z e z  pana \J * f w którym rozkaza ł  em Edwardowi jako  
s t a r s z y  ż o ł n i e r z , umierać na posterunku  a n i e  s t c h ó r z y ć , n i e  zd ra d z ić  
i  n i e  okryć hańbą nazwiska naszego  i  poko leń  n a s z y c h , C z y ś c i e  Wy ten  
l i s t  ot r z  yma 1 i  ? Broń Bo że  n i e s z c z ę ś c i e ,  gdyby  wpa dl im w r ę c e , L i s t  
l' e*j ±~-j. ss c j. 1 b  y m p r z y  o k a z j 2 , gdy go dos tan 2. ecj. e ,  poltazać Edwardov/2  , lub  
ż~-L e£j «_• ćma dox ę czyć  , ż e b y  on od s .2 eb 2. e coś  mu o. oP2 sa l t  £j2 s t t en mus2 
by V-- ±-'-i +-t e as odp2 s any, 2 to w tych punk t a ch , k t ó re  Edwarda c* o t y  
Czyś Ty nad t y/u p o m y ś la ła , że  n a j g o r s z e  r z e  czywj. ŚC2 e 
mogło? Czyś Ty przygotowana na o s t a t e c z n o ś ć ? Czy Ty w ie s z ,  że  oni  

ctżeby Edka moraln 2 e złamać, Cj. e b 2 e będą  ir o b e c n o ś 0 2  j e g o  
s pon 2 e W2 e r  a ć r a żeby  go z mus 2 ć do mó w 2 en 2 a ? Czy W2 e s z ,  że  on 2 będą  
stanowczo t w i e r d z i ć , że  Edward to i  to zezna ł  i  będą c h c i e l i  t y lk o  
l- ie e g o po t w 2 e rdz  e n 2 a s ż e on 2 będą go b-2 1 2 w obe cno ś c 2 t wo j  e j ?  7*2 c n 2 e 
w .L e s z , Edek n 2 c n 2 e zezna ł  i  To wszystko  pul apk2 dla s ł  aby ch r Choć z 
b ó l  em s e r c a ,  każ mu dumn2 e um2 era ć , w t w o J  e J  ob & cnoś c i  pozwól go 
icstpłpsd/ n i  & z 3. chwz e j  s z ę ,  bądź wi ę c s j  ma tk ą ż o łn z e r z a  an z ż e 1 z 
ma tLt c elj a , b  ą d̂ l w i ę c e j  P  o 1 Iz ą an z ż e 1 z ma i k ą , a on g dy b ę  d z z e tv*jł ę c e j  
synem a n i ż e 1 i  ż o ł n i  erzen j i  Po 1 aki em, gdy b ę d z i e  kocha1 w i ę c e j  matkę 
cij j i  e ± i  P  o 1 s k ę , za chwz e j  e s z ę z pohaz^b z , i o będ.zz e o s ta te c zn a  próba  , 

-l ę w ±~ro s z ę H -i z ak 1 z n am n a m z 1 o & z e dz z e Po  skz e . bądżcz e s i l n i  z 
v< r*i j jj .i _l , wa J e s t  em na to przygotow any  z dzzennze szę  spodzzewam 
podz i  e 1 i  ć Wasz l o s .  "
Są to  bez  w ą t p i e n i a  n a j t r a g i c z n i e j s z e  l i s t y ,  j a k i e  w moim ż y c i u  c z y ­
t a ł  am,
W da lszym i c h  f ragm enc ie  d z i a d e k  F i s a ł :  ” . . .  gdyby  b y ł o  możliwe  
do s t a ó o dpz s mo j  e j  1 e g z t yma o j  z c ra z  b  1 ank ze t  y  d la  j e  dn e ff o po ru c z n z k a 
i  5 podo i  z cerów, oraz  członkowskzch by łbym  bardzo  zadowolcny.  Hz ech 
Wiktor  p r ó b u je  co s i ę  da r o b i ó ............................. ",
( Przypuszczam, że na t e r e n i e  obozu Fracy z o r g a n i  zcwał  d z ia d e k  komórkę 
k o n s p i r a c y j n ą . )
Na ten  l i s t  o trzymał  odpowiedź od żony. D o w ie d z ia ł  s i ę ,  żs M a r ia  i  
W ik t o r  z dz iećm i w r ó c i l i  do m ie sz k an ia  p r z y  u l .  M ic k i e w i c z a ,  a i c h  
fi rmowa d z i a ł k a  z o s t a ł a  p r z e j ę t a  p rze z  Z a rz ą d  N ie m ie c k i ,  W l i ś c i e  tym 
b a b c i a  m u s i a ła  równ ież  p i s a ć  o swoim stosunku dc sprawy Edwarda,  bo w 
odj -ow iedz i  d z ia d ek  F:i s a ł  i . . . . .  I*‘andu.&ka, wdz ięczny  C*z j e s t e m ,  bo  
dodał aś mz o i u ch y , Pochwalam O i ę pod każdym wzg1ędem, ażeby  żyó  dl a 
a a a mi£ o i  s z s 3jjj cj s z eb i  e p r z  e wyż s z yó . H z e w o 1 n o c* i  szę  z a ł ama ó z 
ro zp a c zy ,  musz sz byó  godną matką taki ch synów,  .1 sama duma wznna C*z ę 
w yleczyć .  OJ, b i e d n i  nas i  c h ło p cy  w łapach oprawców .................. ",
Powrócę na moment do Edw a rd a . Skatowanego ,  z "w k lę s łym i  p i ę t a m i " ,  
Niemcy w y w ie ź l i  do B ydgoszczy ,  do c e l i  n r  " e i n s " .  Edward n ie  
z d r a d z i ł .  Stamtąd,  z wyrokiem ś m i e r c i ,  j ak o  w i ę z i e ń  p o l i t y c z n y  z o s t a ł  
w y s łan y  do " k o n c en t ra z i  oni agar” w M authausen -3ussn ,  Wyroku n ie  
wykonano, ponieważ j e g o  dokumenty z n i s z c z y l i  c z łonkow ie  obozowego  
p odz iem ia .  W l a g r z e  p racowa ł  j ako  s a n i t a r i u s z  w r e w i r z e  chorych .
Anna i  M a r ia  Szadaoh,  także  z wyrokiem ś m i e r c i ,  z o s t a ł y  w ys łan e  do 
obozu k o n c e n t r a c y jn e g o ,  skąd u ra to w a ł  j e  i c h  o j c i e c  -  N iem iec .
W tym c z a s i e  b a b c i a  z a c z ę ł a  b a rd z o  c ię żk o  ch o row ać . Lekarz  s t w i e r d z i ł  
u n i e j  r a k a  p i e r s i .
W następnym, o s ta tn im  ju ż  odc ink u ,  z o s ta n ą  o p i san e  d a l s z e  l o s y  Heńka,  
W ik t o r a  i  d z ia d k a .
(kon iec  c z ę ś c i  t r z e c i e j )
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Część  c z w a r ta  -  POWROT DO WOLNOŚCI

Na jm łodszego  syna moich, dz iadków -  Henryka ,  będącego  na ro b o ta c h  
w K u p f e r d r e h e r , o d w i e d z i l i  ge s tapow cy ,  o ś w i a d c z a j ą c , i e 

u c ie k n ie  a r e s z t u j ą  w To run iu  j e g o  matkę. O s t r z e ż e n i e  to  n ie  
b y ło  bezpodstaw ne ,  ponieważ c z ę s to  b y ł  namawiany p rzez  Francuzów,  z 
którymi pracował  p rzy  budowie to rów ,  do u c i e c z k i  w P i r e n e j e .  Ze 
w zg lęd u  na matkę Hen iek  n i e  mógł u c i e c .  Był  w s ta łym  k o n t a k c ie  z 
ojcem, k t ó r y  p rzekazywa ł  mu w s z y s t k ie  w iadomości  z T o ru n ia .  
Otrzymywał od n ie g o  p a c z k i .  W jednym z l i s t ó w  do domu d z ia d e k  p i s a ł :  

. . . . .  wys ł a ł em 11 e n i  *z 1 owi pć  * £ o r a  chi eba , t r z y  
karmę 1 kół " . U l e  j e s t  i-O paczka J ciJe OCf mamU śkl  , S 2 £» i*.
Dz iadek  w zw iązku  z a r e sz tow an iam i  p o s t a n o w i ł  p r z y j e c h a ć  do T o ru n ia .  
Jako ba rdzo  cenionemu p r a c o w n ik o w i , d o sk on a le  mówiącemu fo  n iem iecku ,  
Niemcy d a l i  z e z w o le n ie  na k r ó t k i  u r l o p .  Z obawy p rze d  ewentualnym  
a r e s z to w a n iu  n a j p i e r w  p o j e c h a ł  do Kutna,  d.o z a p r z y j a ź n i o n e j  r o d z in y ,  
k t ó r a  w s p ó łp r a c o w a ła  z o r g a n i z a c j ą .  O kaza ło  s i ę ,  że r o d z in a  t a  b y ł a  
pod o b s e r w a c ją  Ges tapo .  N astępnego  d n i a  a resz tow ano  w s z y s tk ic h  
domowników i  d z ia d k a .  Z o s t a ł  w yw iez iony  do w i ę z i e n i a  w Pomiechówku.  
By ło  to  jedno  z n a j b a r d z i e j  p i e k i e l n y c h  m i e j s c ,  p r z e z  k t ó r e  p r z e ­
s z e d ł .  P raw ie  n i e  otrzymywał j e d z e n i a  i  p i c i a .  Był b i t y ,  a f o  
p r z e s łu c h a n i u  um ieszczony  w c e l i ,  k t ó r e j  posadzka  b y ł e  pod kątem 3C°,  
N ie  mógł ani l e ż e ć  ani  c h o d z ić .  Był zw iązywany i  podw ie szany  t a k ,  aby  
stopami n i e  d o tyk a ł  z i em i .  W t e j  p o z y c j i  pozo s taw ian o  go na k i l k a  
g o d z in .  K o le jn e g o  d n ia  by ł  p r z e s łu c h iw a n y  p r z e z  o f i c e r a  A b w e h r -y . Ten 
z a in t e r e s o w a ł  s i ę  j e g o  d o sk o n a łą  zn a jo m o śc ią  j ę z y k a  n ie m ie c k ie g o  i 
c z y s t ą  wymową. O kaza ło  s i ę ,  że s i ę  z n a j ą  z T o ru n ia  z okresu  
p rzedw o jennego .  Po d ł u ż s z e j  rozmowie na ro z k a z  o f i c e r a  p r z y n i e s i o n o  
mu ś n i a d a n ie .  Z o s t a ł  zw o ln ion y .  W yc ieńczony ,  owrzodzony i  zawszony.,  
po s z e ś c i u  ty g o d n ia c h  pobytu  w Pomiechówku w r ó c i ł  do T o r u n ia ,  do 
r o d z in y .  Po k i l k u  d n ia c h  d o s t a ł  nakaz natychmiastowego  w y ja zd u  na 
r o b o ty  przymusowe dc Bochum, g d z i e  z P l e t t e n b e r g u  z o s t a ł a  p r z e n i e s i o ­
na j e g o  b ryga da .
Tymczasem s tan  zd ro w ia  b a b c i  co ra z  b a r d z i e j  s i ę  p o g a r s z a ł ,  M a r i a  
d o s t a ł a  "cynk"  od Niemca, k t ó r y  m ie szka ł  p i ę t r o  n i ż e j ,  że o b ie  będą  
a re sz to w an e  i  w yw iez ione  razem z dz iećm i do P c t u l i c .  Te j  samej nocy  
W ik t o r  z o r g a n iz o w a ł  l i k w i d a c j ę  m ie sz k a n ia ,  Obie  z dz iećm i w y je c h a ł y  
do Chełmna. Tam, bez  żadnych dokumentów zam eldowania ,  z a m ie s z k a ły  u 
r o d z i n y  b a b c i .
W l i s t o p a d z i e  roku  1943 b e z p o ś r e d n io  z f a b r y k i  a m u n ic j i  z o s t a ł  
zab ran y  Wikt o r , mąż M a r i i . K o le jn o ś ć  d z i a ł a ń  Gest apo b y ł a  teka  s arna 
j a k  p rzy  p o p rz e d n ic h  a r e s z to w a n ia c h ,  Był tak  to r tu ro w an y  j a k  Edward.  
M ar ia  z w i ę z i e n i a  na W a łach  o d b i e r a ł a  j e g o  zakrwawioną b i e l i z n ę .  
Kontaktu  z nim żadnego n i e  m ia ł a .  P r z e w ie z io n o  go dc Bydgoszczy  i  
umieszczono w c e l i  numer ’ e i n s " , " c e l i  K a l in o w s k ic h " .  Po k i l k u  
ty go d n ia c h  z o s t a ł  w ys łan y  do obozu w Mauthausen. Już po w o jn i e ,  ś n i ł o  
mu s i ę ,  że goni go G es tapo ,  We śn ie  o tw o rz y ł  okno i  wyskoczy ł  z 
d ru g ie g o  p i ę t r a .  L e c z e n ie  w s z p i t a l u  t r w a ło  d ł u g o . Tak n ap ra w d ę , to 
do końca ż y c i a  z o b s e s j i  b i c i a  n ik t  go n i e  w y l e c z y ł .
Z b l i ż a ł y  s i ę  ś w i ę t a  Bożego ■ N a ro d z e n ia  1943. Henio tak  p i s a ł  do 
r o d z in y :  łlaj d r o i s  i , zł? 1 i i  a .j ą s i e p i  a t e ś wi ęt s
Myś l e l i  śnsy, i e  spędzimy j e  b e z  j  ectne.j o soby  AazaAd , l e c z  
nas w szys tk ich .  Tyś Mateczko p o z o s t a ł  a sama z M arys i  a , b e z  
&.j c zu 1 k a / opuszczona.  Wspólnie  będ z iem y  pros  
s z c z e s 11 we nasze po ł a czen i  e . 13 ó g s am wró c i  w o 1 n o ś ć i po 1 e ps z y  nas
1 o s . Wytrwać ~ wytrwamys bośmy s i  I m  . JE?Og nas n i  e opuści  . . . . . . .  rr
Pod k o n ie c  roku 1943 i  na p oczą tku  1944 D z iadek  n aw ią za ł  kon tak t  ze 
w szys tk im i  synami i  z W iktorem. W y s y ła ł  im p a c z k i ,  w s z c z e g ó l n o ś c i  
zaś p a p i e r o s y ,  k t ó r e  b y ł y  doskonałym towarem wymiennym na c h łe b .  W 
lutym roku 1944 w K u p fe r d r e h e r  z o s t a ł  a re sz tow an y  Henryk i 
p r z y w i e z i o n y  do T o ru n ia .  Po d rodze  p r z e s z e d ł  p rz e z  k i l k a n a ś c i e  
w i ę z i e ń ,  w k t ó ry c h  by ł  b i t y ,  l e c z  z a s a d n ic z e  p r z e s ł u c h a n i e  odby ło  s i ę  
w To ru n iu .  Był p r z e s łu c h iw a n y  p rze z  Gestapo  p r z y  u l .  B y d g o s k i e j .
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Pytam s i ę  po: 9
:y

— Był  em
— A l e  j  sk / ozy  b y ł  e& t ortzzroYfany?
— Był  sic, s i f f  m  s tak ■_> ak JUdward ozy  \iri  to 1 & »

jpak mocno n i  e r a 1 e pŁZjnp.y jęciem b y ł y  za c ia sn e  .
S ośw iadczen iem ,  że n i e  p r z y z n a j e  s i ę  do n i c z e g o ,  a l e  j e s t  duże 
prawdopodob ieństwo  p r z y n a l e ż n o ś c i  do n i e l e g a l n e j  o r g a n i z a c j i ,  z o s t a ł  
o d e s ła n y  do Bydgoszczy  i urn i e s z c z o ny w " c e l i  Se. ł i  no w s k i  eh.IT .
V/ B y d g o s z c z y , op:rawca  w s z y s t k i c h  K a l in o w s k ic h ,  Obersturmbe.nnfi ihrer 5S 
G r a f f t ak  go " p r z y w i t a ł " :

i^loch Piiifijni & z. ti Ban di te $ial mov /ski  !
D z iad ek  po r a z  d r u g i  o trzymał  u r l o p  i  p r z y j e c h a ł  do żony do Chełmna,  
B a b c i a  l e ż a ł a  j u ż  c ię żk o  chora .  O p iek ow a ły  s i ę  n i ą  j e j  s i o s t r a  i  
có rka .  Był tam z a le d w ie  k i l k a  d n i ,  gdy u r o d z i ł  s i ę  n a jm łod szy  syn 
M a r i i ,  S t a  w iadom ośc ią  w y je c h a ł  do T o ru n ia ,  by p o d z i e l i ć  s i ę  n i ą  z 
matką W ik t o r a ,  k t ó r a  nada l  m ie s z k a ła  p r z y  u l .  M ic k ie w ic z a ,  v i s  i. v i s  
z 1ikwidowanego m ie sz k a n ia  K a l in o w sk ic h .  Tam w p a d l i  ges tapowcy  i  
z a b r a l i  D z iad ka .  Wnuczka, z k t ó r ą  p r z y j e c h a ł  do T o ru n ia  k r z y c z a ł a  na 
c a ł y  dom: 11 Ĵa n i e  oddam dziadka i a n i e  oddam dziactka /" .
N a jp i e r w  z a b r a l i  go na W a ły ,  potem do Bydgoszczy .  Umieszczono go w 
c e l i  na p i ę t r z e ,  bo w c e l i  numer " s i n s "  b y ł  Heniek .  W i d z i e l i  s i ę  na  
a p e la c h .  Podczas jedn ego  z n i c h  wobec w s z y s t k i c h  w ię żn iów  i  k i l k u  
gestapowców z o s t a ł  g ło śn o  o d c z y t a n y , w c z e ś n ie j  przechwycony p rzez  
Niemców, l i s t - r o z k a z  p i s a n y  p rze z  d z ia d k a  do swego syna Edwarda.  
Heni ek w s pominą : " Bomimo ŁZpocf 1 en i  5 , b i c i a  n a s , l i s t  t en z ami a s t s t a ó 
s i ę  o s t r z  e ż & n 1 em r s t a ł  s i ę  symbo 1 em w o lnośc i  s s i ł y  i  dumy. Jlaiyet 
ges  t spe?wi eo c z y ta ł  go j  akby z szaczinkiem, cddam em c z c i  . , , , , " , 
S p o t k a l i  s i ę  d o p ie ro  podczas  n a l o t u ,  gdy i c h  w s z y s t k i c h ,  c e lam i ,  
sprowadzono do p od z iem ia ,  g d z i e  zn a jd o w a ły  s i ę  ogromne komory po 
b row arze  , W maju roku ł944 razem z innymi z o s t a l i  w y w ie z ie n i  do obozu  
ko n c e n t ra c y jn e g o  w S t u t t h o f i e .  W roku i 945,  w c z a s i e  e w ak u ac j i  obozu  
d z ia d e k  c ię żk o  zachorowa ł  na t y fu s  p l a m i s t y .  Po t r z y n a s t u  d n ia c h  
marszu d o s z l i  do m ie j s c o w o ś c i  Rliben (R ybno ) .  Tam, w okropnych  
warunkach,  n i e  do o p i s a n i a ,  w d rodze  "do w yzw o len ia "  na rękach  Heńka 
umarł F r a n c i s z e k  K a l in o w s k i ,  mój d z i a d e k .  W tym samym c z a s i e  w 
Chełmnie zm ar ła  b a b c i a ,  n i e  zobaczywszy  swoich  synów,
Ic h  " B u d r y s i "  p r z e ż y l i  obozy.
Edek ta k  p i s z e  z Mauthausen po w yzw o len iu  t ego  obozu  
Amerykanów: " . . f la jd ro ż s i  moi t W iktorek/  SVi  teks kazil i 1 ,,ja żyjemy

Ozy ws z y s c y  ż y j  ą , O-j czzz 1 sk , n5 i n s 2 a , B e m  sk , Marys 1 a 
ę s k m  my za 5vaioiJ sza l  e m e  j- me j^ckoimy s i ę  zaś j e s z c z e  

b a rd z i  e j  , ^cniGyyaż adomcś c i  z B e l s k i  j?rzyv*i ez  1 one p r z e z
lZ o 1 ek 1 m  e ró%ir sa w i ę c e j  n i ż  p r z y k r e  , . . r Do P o l s k i  p o w r ó c i l i  W i t o l d ,  
Heniek  i  W ik to r .  Edward i  K az ik  w y j e c h a l i  do A n g l i  i  tam p o z o s t a l i  -
n 3. Z elW SZ? .

■'i. Cj C* Ca

r- ł

Vi'spcmnienie to  n a p i s a ł a m ,  by oddać Wam, t u t a j  opisanym, mą cześć .  
Zastanawiam  s i ę  Dz iadku  nad tym, co nasze  p o k o le n ie  winno u c z y n ić ,  by 
s p r o s t a ć  twoim słowem — , .każ mu zzmieraó dla  B e l s k i , dla  spraH*”  1 n i e  
okryć hańbą nazwiska naszego  i  F ck o leń  naszych - ,  by dorównać  
c i e r p i e n io m  Edwarda,  k t ó r y  n i c  j u ż  n ie  m ia ł  do p o w ie d z e n ia  poza  - 
" n i e  z d ra d z i ł em ” , by uhonorować męki K a z ik a ,  W i t o l d a  a l bo  Henryka ,  na 
k t ó r e g o  pumpy b y ł y  za  c i a s n e ,  czy t e ż  W ik t o r a ,  k t ó r y  we ś n i e ,  w 
u c ie c z c e  p rzed  Gestapo  wyskoczy ł  z d ru g ie g o  p i ę t r a ?  Jak oddać h on e r  
Babc i  1 M a r y s i , k t ó ry c h  c i e r p i e n i e  p rzy  każdym zab ie ranym  synu 1 
b r a c i e  równa ło  s i ę  waszym c i e rp ien io m ?  P rzy ch od z i  mi na myśl t y lk o  
j edno  — "wybaczcie.
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Gdańsk, dn .2 7 .0 3 .1 9 9 6

Szanowna Pani Wanda Kaiinowska-Giorgi

Na prośbę mojej siostry Marii ustosunkuję się do Pani opo­

wieści :

1. Sugeruje Pani, że z wybuchem wojny w 1939r. zadecydowa­

ła rodzina nie podpisywać t . z w ."V o lk s l is t y " , poczem 

Kazik, Edward i Witold wstąpili jako ochotnicy do Wojska 

Polskiego. Otóż sprawa podpisywania, lub n ie , Volksli- 

sty wyłoniła się dopiero w 1941 czy 1942r.

2. Ani Maria, ani ja (nie  Anna Szadach, a Janina Schaddach) 

nie brałyśmy udziału w spotkaniach w mieszkaniu przy ul. 

Mickiewicza 50 celem słuchania audycji radia BBC. Nigdy 

nie byłam w mieszkaniu pp .Kaiinowskich a p.Wandę Lipecką 

poznałam w więzieniu Gestapo w Bydgoszczy.

3. Moja siostra Maria nie była "narzeczoną” Edwarda Kalinows­

kiego. Po prostu działaliśmy we wspólnej sprawie. Edward 

bywał u nas jako kolega, pomagał nam n .p .  przy powielaniu 

na powielaczu setek egzemplarzy odezw i innych druków.

4. Nie znalazłyśmy się w "niezwykle dramatycznej sy tu ac ji " ,  

po prostu ojciec nasz, obywatel "Wolnego Miasta Gdańska" 

mieszkał od kilku lat przed wojną w Niemczech a my miesz­

kałyśmy w Toruniu, nawiasem mówiąc to on swoimi stara­

niami spowodował, że zamieniono wydany na nas wyrok śmier­

ci na karę w obostrzonym obozie karnym.

5. Kazimierz Kalinowski oraz Zaporowicz i Klementowski, któ­

rzy zostali znacznie wcześniej aresztowani nie należeli 

jak Edward do organizacji PAP.

Zaporowicz i Klementowski rzeczywiście uciekli w siedmio­

osobowej grupie z więzienia  posterunku policyjnego przy 

Wałach w Toruniu, tylko drzwi do ich cel otworzył Janek 

F ilip sk i ,  który w charakterze kalfaktora asystował dyżu­

rującemu policjantowi.

6. Wiadomo mi, że w okolicy początku ulicy Mickiewicza było 

biuro firmy Kalinowskich, ale o tajnej drukarni nigdy nie 

słyszałam, dlaczego by rzresztą nam zlecono drukowanie 

ulotek i zaświadczeń dla członków PAP-u gdyby Edward, któ 

ry nam przy tem pomagał miał rodzinną drukarnię?
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7 . Witold był aresztowany równocześnie z Edwardem t . j .

2 5 . sierpnia 1 9 4 3 r.

8. Nie słyszałam, aby Gestapo wydawało wyroki śmierci, od 

tego były sądy, samo osadzenie w obozie koncentracyjnym 

mogło być wyrokiem śmierci.

9 . Moja sio^ra Maria i ja zostałyśmy skazane na śmierć wy­

rokiem t .zw .  Volksgericht-u w Lipsku (Najwyższy Sąd Na­

rodowy) przez Senat Karny Wyższego Sądu Krajowego w 

Gdańsku a po zmianie wyroku wysłane do obozu karnego, 

nie koncentracyjnego.

Szkoda, że przed napisaniem tego artykułu nie skorzystała 

Pani z dokumentów znajdujących się w Archiwum Pomorskiego 

Armii Krajowej w Toruniu ul.Garbary Wielkie 2 (przedtem 

Piekary 4 9 ) ,  nie popełniłaby Pani tyle błędów. Pozatem je ­

stem zdumiona tym artykułem pamiętając, że Edward będąc 

kilka lat temu z żoną w Toruniu zastrzegł, że nie życzy 

sobie żadnych publikacji o nim i jego rodzinie i ich po­

wiązaniu z organizacją konspiracyjną. Również ojciec Pani, 

Witold nie zgodził się na rozmowę o PAP o którą prosiłam, 

również przez p.Marię Zduńską, z uwagi na moją współpracę 

z Archiwum AK w Toruniu.

Z poważaniem
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8

KA L I NOWS K I  EDWARD TORUŃ PA P

D - c a  B a t a l i o n u  P A P  B y d g o s k i e  P r z e d m i e ś c i e  w T o r u n i u .  

P c h o r , ,  r a n n y  w k a m p a n i i  w r z e ś n i o w e j  , z am.  

u l .  M i c k i e w i c z a  5 0 .  A r e s z t o w a n y  2 5 . V I I I . 1 9 4 3 r . w 

m i e s z k a n i u  L e o k a d i i  S c h a d d a c h .  W c z a s i e  o k u p a c j i  

z a t r u d n i o n y  j a k o  k r e ś l a r z  w I z b i e  R z e m i e ś l n i c z e j  w 

T o r u n i u .

Wg n i e p e w n y c h  d a n y c h  d o  B a t a l i o n u  n a l e ż a ł a  c a ł a  r o ­

d z i n a  K a l i n o w s k i c h :  o j c i e c  F r a n c i s z e k  K a l i n o w s k i ,  

W i t o l d  K a l i n o w s k i , j e g o  b r a t ,  s z w a g i e r  W i k t o r  

Z d u ń s k i  o r a z  W anda L i p e c k a  z  d .  Z d u ń s k a ,  ż o n a  J a n a  

L i p e c k i e g o .

Z r . :  T . J a s z o w s k i , P A P . . . ,  [ w : ]  W a l k a  p o d z i e m n a ,

K6r'ft3 - 31£-
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